ао edis uas бе ше 


۳ 


Es 


|. 


i г 
TT RUSSA КЕН 


> 
pg x 


aż. 
ч 


20 


БЕТ 


Д PSE ana 
T МЕ норе 
ra 1 fepe $ i 

beu 2324, یم بسا‎ e Zn 


a ST 


H 
{ 


3 bee 
A دص ی‎ 


z 
ie 
sadach | 


N ۳ Peer Dee ct 
DER ДЕКА (фе ў 4 ode жыл р SPOR КЕТҮ T 

LEER inii mici healer Lees. vito: Ebel‏ چ 

^ hore | 4. 5 ТУП ne 

aede nq lał ri ات هد فا‎ ГҮ ТҮРҮК re abe 


SU te rita nen rd eh 
AAS Santen шили ИЛ Zita т 
سس بت‎ ceno pa Bat LEA T pms eon 
1 ری تس‎ demus La c cub Hao 
زا دوجوم‎ bbdd pre: di 
¡Mea mei cz rt ere ИРАНИ ЕГ 
E ۱ byt ЕП [RM 
SERIE dem EE Fi 
A ү POSTAN + 


Ve 


дө. Fabs ne tb M 


,2 شماٹ لھ سا 


upisa 
PI 


1 


ROCZNIKI 
KOLEGIUM POLSKIEGO W RZYMIE 


ROCZNIKI 


W RZYMIE 


RZYM 
DRUKARNIA TOWARZYSTWA BOSKIEGO ZBAWICIELA 
1902. 


Proprietas Mundi Cath, ۰ Reproductio interdicta. 


LEO ЖАШ 
PONTIFEX MAXIMUS, 


Rok I. KWIECIEN 1902. Numer 1. 


s»»»»» ROCZNIKI KOLEGIUM 
POLSKIEGO W RZYMIE »»»» 
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En tibi Pontificis species genuina Supremi 
Tertius et Decimus dicitur Ille Leo. 

Quinis a lustris Christi custodit ovile ; 
Incolumem laetans cernat ovile diu! 4 


» Luceat o utinam Patri centesimus annus “ 


Hanc tellus fundit gensque Polona precem. 
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| RZED trzydziestu pięciu laty t. j. w roku 1866, po 


e zalozeniu Kolegium Polskiego w Rzymie, Ks. Jó- 
(6-93 zef Pelczar, pierwszy alumn a zarazem i pierwszy 
Prefekt t tegoż Kolegium, obecnie Dostojnik Kościoła, rozpoczął 
spisywać kronikę wypadków naszego Kolegium, prowadząc 
dziennik wszystkiego, co godnego pamięci uważał. Zaczął 
wówczas Ksiądz Biskup swój dziennik następującemi słowy: 

„ Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ". 

„ W Imię Boże rozpoczynamy spisywanie tych ROCZNI- 
„ KÓW KOLEGIUM POLSKIEGO, iżby pamięć tych czynów, któ- 
„ rych uczestnikami lub świadkami byliśmy, nie zaginęła, 
„ lecz przeszedłszy do późnej potomności, stała się pobudką 
„ do wdzięczności dla Pana Boga za tak hojne dobrodziejstwa 
„ temuż kolegium wyświadczone, a oraz silnym bodźcem do 
„ coraz gorliwszej pracy i coraz ściślejszej karności duchownej. 
i Obowiązek ten, który jak najsumienniej spełnić pragniemy, 
„ polecamy gorąco wszystkim następcom naszym, mianowicie 
„ Prefektom kolegium i w tym celu błogosławieństwa i łaski 
„ Bożej w obfitości życzymy ". 

W tym samym celu i od tych samych słów, które wów- 
czas Ksiądz Biskup nakreślił, rozpoczynamy i my wydawać 
ten miesięcznik, który przedewszystkiem będzie miał za cel 
kronikę Kolegium, a potem naogół wszystko, co kolegiastów, 
tak obecnych jako też i byłych, obchodzić może. 

Dodać tutaj potrzeba, że ROCZNIKI, rozpoczęte przez 

' Księdza Biskupa Pelczara d. 24 Marca r. 1866 t. j. w dniu 
otwarcia Kolegium, prowadzono zaledwie do roku 1870, a 
ogłoszono je drukiem w „ Historyi Kolegium Polskiego ", 
napisanej przez Ks. Pawła Smolikowskiego C. R., wydanej 
w Krakowie 1896 r. w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej, 
Potem jeszcze w latach 1892-93 i 1895-96 alumni próbowali 


ENT 


prowadzié dziennik, którego $lady znajduja sie w Kolegium. 
W dzienniku tym umieszczali także swoje' próby literackie 
dla lepszego ćwiczenia się w pisaniu. A więc w Imię Boże 
rozpoczynamy już poraz trzeci ROCZNIKI, ufni w pomoc Bożą, 
że może uda się nam przecież wytrwać do końca. 


ROK PAŃSKI 1902. 
Rządów Ojca S% Leona. XIII dwudziesty piąty. 


ZARZĄD KOLEGIUM POLSKIEGO. 


J. E. Ks. Kardynał Lucvp MARYA PAROCCHI, Wice-Kanclerz 
Swiętego Rzymskiego Kościoła: Protektor Kolegium. 
Rektor : O. Paweł Smolikowski, Przełożony Jeneralny Zgro- 

madzenia Zmartwychwstania Pańskiego. 
Wice- Rektor : O. Tadeusz Olejniczak С. R. 
Spowiednik : O. Konstanty Czorba C. R. Asystent O. Jenerała. 


ALUMNI KOLEGIUM: 
Kapłani: 
. Ks. Karol Antoniewicz, Prefekt alumnów, Dr. Pr. Kan. 
Bak. 5. Т. h 

Ks. Karol Nikiel, Dr. S. Teol; Lic. Ob. Praw. 
Ks. Władysław Honorski, Lic. S. Teol.. 
Ks. Franciszek Lisowski, Lic. S. Teol. 
Ks. Jan Nagel, Dr. Pr. Kan. | 
Ks. Wojciech Tomaka, Bak. S. Teol. 
Ks Alojzy Hylon, Mag. S. Teol. 
Ks. Leon Krzeczkowski. 
Ks. Michal Rec, Dr. S. Teol. 

Klerycy: 
10. Ks. Władysław Frankowski, Subdyakon. 
11. Ks. Aleksander Pitas, Dr. Fil. 5. Tom. Kl. Mn. $w. 
12. Ks. Jan Lange, Dr. Fil. S. Tom. 
13. Ks. Józef Lukowski. 
14. Ks. Stanislaw Szupa. 
15. Ks. Antoni Marini. 
16. Ks. Karol Ryc. 
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NIA 6 Marca mineto 50 lat od zgonu jednego z naj- 
| znakomitszych pisarzy rosyjskich, Mikołaja Gogola. 
“| To też w dniu tym odbył się w całej Rosyi szereg 
uroczystości, uprzytomniających pamięć wielkiego pisarza, 
którego dzieła zachowały do dzisiejszego dnia niespożytą 
świeżość i znaczenie społeczne. Bez przesady można twierdzić, 
że nie ma chyba umiejącego czytać Rosyanina, któryby dzieł 
Gogola nie znał i nie utrwalił w swej pamięci wspaniałych 
typów jego bohaterów powieściowych, z których każdy jest 
pierwowzorem ludzi, dzisiaj jeszcze spotykanych. W tem właśnie 
leży siła talentu Gogola i jego społeczne znaczenie. 

Społeczeństwo rosyjskie zawdzięcza bardzo wiele genial- 
nemu swojemu pisarzowi: on to bowiem subtelnem ostrzem 
głębokiej satyry, ożywionej wielką miłością swojego narodu, 
wskazywał i karcił jego wady. Na nim też kształciło się pó- 
źniejsze pokolenie pisarzy rosyjskich, a i dziś z nieprzebranej 
skarbnicy literackiej Gogola czerpią autorowie, ucząc się na. 
wspaniale przezeń wykończonych i pogłębionych charakterach 
ludzkich. Za życia jednak swego nie cieszył się tem uznaniem, 
owszem był przez swoje społeczeństwo potępiony. 

« Kiedy r. 1836 oburzona opinia publiczna na pierwszem 
przedstawieniu komedyi „ REWIZORA ", pietnujacej sprzedaj- 
nosé sfer urzedniczych, wydala okrzyk zgrozy, i widzowie, 
zrywajac sie z krzesel, nazywali autora „ oszczerca, buntowni- 
kiem, niedołężnym farsistą ^, nieoceniony i niezrozumiany 
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satyryk-poeta, rozgoryczony tym napadem , wszystkich bez 
wyjatku “, uciekt za granice, skazujac siebe samego na do- 
browolne wygnanie. 

Gogol z rzadka i na krótko tylko powraca do swojej 
» chłodnej ojczyzny “, której czyni 'zarzut, ze „ smutny los 
gotuje swoim poetom “. W końcu jedzie do Rzymu i tam 
niemal bez przerwy przemieszkuje lat dziewięć. Wieczne miasto 
od razu „ pociągnęło i oczarowało “ artystę. Tu poczyna się 
w nim dokonywać zwrot na gruncie religijno-moralnym. 
Biografowie jego rosyjscy ze zdumieniem spotykają, w jego 
ówczesnych listach do przyjaciół, zdania, że " nie ma losu 
lepszego nad Śmierć w Rzymie ", że „tu człowiek bliższy 
jest Boga o całą wiorstę “, ze „ ulice Wiecznego miasta usiane 
są pięknie mnichami i księżmi, niby makiem “ >. ! 

Po dziewięciu latach bytności w Rzymie, wróciwszy 
Gogol do kraju, wpadł w czarną melancholię; pisywał po 
całych dniach, a wieczorem niszczył to, co napisał. Dręczyła 
go wątpliwość, czy przyniósł lub przynosi swemi pracami 
jakąkolwiek korzyść społeczeństwu. Unikał jaknajstaranniej 
ludzi. Oddawał się ciągłym postom i modlitwie. — Jednem 
słowem, na tych, co nań patrzyli, robił wrażenie dziwaka, nie- 
mal waryata Biografowie nie umieli, albo nie chcieli zrozu- 
mieć przyczyn tego stanu duszy. Przypuszczali, że trudności 
z cenzurą tak go dręczyły; ale początki tej melancholii za- 
uważano już w Rzymie; owszem pobyt jego w świętem 
mieście był przyczyną tego dziwnego stanu, czego też w naj- 
nowszych czasach zaczęto się już domyślać. 

Pierwszy z jego biografów, który zrobił to przypuszczenie, 
a przynajmniej który nie bał się tego publicznie wypowiedzieć, 
był Tichonrawow, członek petersburskiej Akademii Nauk, 
który w roku zeszłym, wydając kompletny zbiór dzieł Gogola, 
napisał dosyć obszerny jego życiorys i w nim zaznaczył, że 
wyrażenia w listach pisarza, tchnące zachwytem Rzymu i jego 
duchowieństwa, mówią o czemś więcej, aniżeli o wrażeniach 
artystycznych, i że chyba matka Gogola nie myliła się, gdy, 
czytając jego listy, podejrzywała trwożnie swojego syna, że 
dał się pociągnąć katolicyzmowi.* Obecnie drugi pisarz, A. Ko- 


1 Z „Kraju “ 1902. N. 9 str. 100, 
2 Tamże str. 101, 
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czubiński, w lutowym zeszycie, » Wiestnika Jewropy " 
ogłosił obszerny artykuł pod tytułem y Przysziym biogra- 
fom Gogola “, w którym na podstawie dokumentów, czer- 
panych z Historyi Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, Ks. P. Smolikowskiego, już stanowczo twierdzi, 
że Gogol w Rzymie o mało co nie został katolikiem. 

Z listów Semenenki do Jańskiego dowiadujemy się, że 
Księżna Zenejda Wołkońska, pobożna i gorliwa katoliczka, 
a zarazem gorąca Rosyanka, mieszkająca stale w Rzymie, pra- 
gnęła zwrócić Gogola ku prawdzie. Nie tylko sama nań wpły- 
wała, ale znalazła wtem nie małą pomoc w Kajsiewiczu 
i Semenence, uczących się podówczas w Rzymie teologii. 
Księżna marzyła o nawróceniu swojej ojczyzny. W sonecie, 
napisanym przez Kajsiewicza, „Na Willę Ks. Zenejdy 
Wołkońskiej “, o niej powiedziano, że w niej: 


„ Pamięć Heleny większą myśl w sercu rozpala: 
Kiedy krzyż prawy ujrzy północna kraina, 
Kiedy się w nim uściśnie słowiańska rodzina, 
Kiedy wydrze niewiernym grób Bożego Syna “. 


Równie jak Księżna, marzyli o nawróceniu Rosyi młodzi 
klerycy: raz na miesiąc wysłuchiwali na tę intencyą Mszy 
św. i przyjmowali Komunię św. — a do Jańskiego pisali: 
» Do tego nabożeństwa werbujcie wszystkich “. Nie dziw tedy, 
że tak serdecznie zajęli się Gogolem. 

Oto szczegóły, jakie nam przekazał Semenenko w swych 
listach do Jańskiego. 

Dnia 17 marca 1838 r. pisze: 

„ Wracamy z obiadu od ks. Wołkońskiej, i z wycieczki 
do jej willi w jej towarzystwie, tudzież jednego z najlepszych 
dzisiejszych pisarzy i poetów rosyjskich, Gogola, który tu 
zamieszkał. O jego wartości świadczymy na słowa ks. Woł- 
końskiej. Z rozmowy wielce nam się podobał. Szłachetnego 
jest serca, przytem młody i głębiej z czasem tknięty, może 
też i na prawdę nie będzie głuchy i duszą całą do niej się 
obróci. Tę ma nadzieję księżna, w której i myśmy się dziś 
nieco utwierdzili. Naturalna, żeśmy o Słowiańszczyznie roz- 
prawiali. Pokazał się wcale bez przesądów, ba, nawet może 
tam w głębi bardzo czysta tkwi dusza. Umie po polsku, to 


jest, czyta. Gadalismy dlugo o Nieboskiej Komedyiio Ta- 
deuszu etc. Zapomniałem powiedzieć, że ks. Wołkońska 
umyślnie nas na obiad zaprosiła, by to poznanie się zrządzić, 
dlatego, że on o nas słysząc, zapragnął mocno tego, zaś i ona 
jużto, by mu zadość uczynić, już spodziewając się korzyści 
dla religii, i sama też tego chciała ". 

Dalej w tymże liście : 

» .... Będziemy też mieli książki niektóre cerkiewne 
słowiańskie, do historyi potrzebne, od Swiaszezennika posel- 
stwa. Gogol je weźmie dla siebie, bowiem uprzedzony jest 
o położeniu naszem, zaś jest człowiek, jakeśmy wspomnieli, 
w duszy szlachetny. Chodzi też o sprowadzenie niektórych 
z Rosyi. W ten sposób nie zabrakłoby źródeł — przyłączywszy 
to do tych niezmiernych innych, znajdujących się w Rzymie “. 

Dnia 7 kwietnia pisze Semenenko znowu: 

„ Onegdaj Gogol nas odwiedził, my jego nazajutrz. Mie- 
liśmy u niego biesiadę słowiańską. Co za czysta dusza ! Można 
do niego z Panem powiedzieć: « Niedalekiś Królestwa Bo- 
żego ». Gadaliśmy szeroko o wspólnej literaturze. Objasnilismy 
go bardziej względem tego, o czem w onej wycieczce do willi 
napomknęliśmy tylko wzajemnie sobie. Dziwne nam zrobił 
wyznanie, w prostocie bowiem serca przyznał się, że mu 
język polski daleko dźwięczniejszy się wydaje od ruskiego. 
„ Długo — powiada — o tem się przeświadczałem, starałem 
zupełnie stać się obojętnym — i nareszcie tak mi się wydało “. 
Sam dodał: „ Wiem, że powszechnie inaczej powiadają, szcze- 
gólniej w Rosyi to przyjęto, ale niemniej mi się wydaje 
prawdą to, co mówię “. Dla Mickiewicza z największem po- 
ważaniem. Jest on sam dzieckiem Puszkina, w ostatnich cza- 
sach wiele po nim wróżył Puszkin. Dał nam też na naszą 
prośbę swoje dzieła do przeczytania, są to powieści małoro- 
syjskie. Jednąm przeczytał, nazwaną Staroswieckije po- 
mieszczyki, obraz życia małorosyjskiego na wsi. Bardzo mię 
ujelo ۰ 

We dwa tygodnie potem: » Poszlismy — donosi Seme- 
menenko — do ks. Wołkońskiej. ..... Wnet tez zaczelismy 
i o Gogolu; powiedzielismy slów pare o odwiedzinach, 
któreśmy jemu uczynili, a które w ostatnim liście obszernieś- 
my wam opisali. Hieronim wspomniał o sonecie, który doń 
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napisał. Więc ona nas nazajutrz na obiad zamówiła, by z nim 
nas znowu spotkać. Tymczasem powiadała, jak się mu zwie- 
rzyła ze swych zamiarów względem syna, i jak to on serdecznie 
przyjął i dobrodusznie ją zachęcił, żeby miała nadzieję, to 
jest, że się syn nawróci “. W tymże samym liście: „ Obiad 
u Wołkońskiej poszedł po myśli; dziękujemy szczególniej 
Panu Bogu, że nas w tych trudnych chwilach nie opuszcza 
i nie pozwala nam zakochać się w świecie, ani myśli naszej 
mu oddać. Z Gogolem obok siedziałem i rozmawiałem po 
rosyjsku, bowiem on inaczej nie rozmawia; po włosku i fran- 
cusku bardziej czyta niż mówi, lubo zawsze mówi dobrze, 
zaś dlatego, że jak nam powiadał, niema daru do języków. 
Zdaje mi się, żem mu z parę myśli dobrych natrącił. Zresztą 
tok rozmowy całego towarzystwa był pomyślnie skierowany. 
Bardzo Gogol zadumał się, mówiąc jego językiem. „ To 
mię cieszy — mówiła nam później Wołkońska. — Czy uwa- 
żaliście, jak pracuje wewnętrznie? “ Chciała Wołkońska ko- 
niecznie, byśmy co dzień przez te dni do niej przychodzili, 
aleśmy w piątek nie mogli, więc aż na sobotę znowu wspólny 
obiad. W piątek z rana.... do Gogola w jego własnem 
mieszkaniu; tu bardziej o Słowiańszczyźnie (jak i pierwszego 
razu) mówiliśmy, i dlatego nadal pojedyńczo umyśliliśmy 
chodzić, bo pojedyńcze widywanie ku wynurzeniu się zobo- 
pólnemu sposobniejsze. Ale rozumiemy, że się i przez te od- 
wiedziny dobre wrażenie w duszy jego ustaliło. .... Naza- 
jutrz w sobotę.... po obiedzie u Wołkońskiej, Hieronim czytał 
swoje sonety oba. Ten, co do Gogola, nie chybił swego końca, 
wielkie zrobił wrażenie na wrażliwej duszy śpiewaka. Po fran- 
cusku były tłómaczone, ale Gogol i po polsku niemało ro- 
zumie. Bawiliśmy przeszło trzech godzin ta raza “. 


Sonet ów do Gogola brzmi jak następuje: 
DO M. GOGOLA 
Widziałem ja kwiat piękny, z pola przesadzony: 
Ten choć wodą kryniczną hojnie podlewany, 


I słońcem oświecony, i za szkłem ogrzany, 
Przecie krasy pozbywa smętnie pochylony. 
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Widzialem ja $piewaka od Dnieprowej strony : 
Ten, choé sercem i umem nie skapo nadany, 
Deptat po rajskiej ziemi natchnieniem zasianej, 
Przecie nad czolem metny ból chmurka zwieszony. 


Przyszla wiosna, otwarto przezrocze wiezienie : 
Wonnym kielichem nagie witajac promienie, 
Kwiat ciepłą rosą długie ugasza pragnienie. 
I ty, wieszczu, niezdrowej odejmiesz się suszy, 
. I pieśń górniejsza silniej pierś braci poruszy, 
Tylko rosie niebieskiej nie zamykaj duszy. 
25 marca 1838 r. 


Dnia 12 maja jest dopisek w liście do Jańskiego: 

„ NB. Z Gogolem bardzośmy się za łaską Bożą poro- 
zumieli. Dziwna, wyznał, że Moskwa jest rózgą, którą ojciec 
karze dziecko, a potem łamie! i wiele, wiele innych pełnych 
pociechy rzeczy. Dziękujcie i proście; i ks. Wołkońska inaczej 
poczyna widzieć “. 

Ostatnia o nim wzmianka jest z 25 maja zawsze tegoż 
roku 1838: ,..... Ks. Zenejda Wołkońska temu tydzień 
wyjechała do Paryża. Wyjazd był nagły, nie widziała się 
z nami. Domyślamy się czemu, chciała uniknąć eksplikacyi. 
Zresztą, że obaczy Adama, więc więcej pisać o tem nie po- 
trzebujemy. — Gogol jak najlepiej. Długo i szeroko z nimeś- 
my się porozumieli. Jużeśmy słów parę w ostatnim liście 
napomknęli o tem. Mówił nam za rzecz szczególniejszą o od- 
mianie, jaka zaszła w umysłach moskiewskich w dwóch 
leciech ostatnich. Oficerowie leibgwardyi, tu przybywający, 
przed dwoma laty entuzyaści rosyjscy, dziś niepodobne rzeczy 
na cara wymyślają, ci właśnie, którzy są osypani honorami, 
przywilejami, dobrodziejstwy. I to dziwna ta otwartość, która 
panuje między Moskalami; w Paryżu ostrożniejsi demagodzy, 
niż tam ci niezadowoleńcy. Zajmuje się historyą ruską Gogol. 
I w tem bardzo ma myśli jasne. Widzi to dobrze, że niema 
pierwiastku, coby wiązał to niekształtowne gmaszysko. Z góry 
napiera przemoc, ale niema wewnątrz ducha. I za każdym 
razem wykrzyka: „ U was, u was, co zażycie! Po upadku tyle 
mocy! Cios, który miał zniszczyć, podniósł i ożywił. Co za ludzie, 
co za literatura, co za nadzieje! То rzecz nigdy niesłychana ! " 
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Niestety! z powrotem do Rosyi, Gogol nie miat dosyé 
odwagi cywilnej, by wyznaé to, w co juz widocznie wierzyl. 
Nie obawa przed rządem, ale raczej bojaźń przed spole- 
czeństwem, by nie być przez nie potępionym do reszty, na 
co tak był zawsze czuły, powstrzymała go od kroku, który 
mu nakazywało sumienie. Pisze ks. Kajsiewicz w Pamiętniku 
swoim z r. 1850: „ Poznaliśmy Gogola, Małorusina, zdol- 
nego pisarza wielkorosyjskiego, który zrazu się do katolicyzmu 
i Polski mocno skłaniał, odbył nawet szczęśliwie podróż do 
Paryża dla poznania Mickiewicza i Bohdana Zaleskiego; 
potem zyskany przez rząd, wszedł do Towarzystwa propa- 
gandy schizmatyckiej, założonego w Petersburgu “. i 

P. Koczubiński pisze, że nie wiadomo, czy Gogol zacho- 
wał stosunki ze swymi przyjaciółmi rzymskimi. Nie. Żadnego 
oni od niego listu już nie otrzymali. W stanie, w jakim zo- 
stawał po powrocie do Rosyi, odrzuciwszy łaski, których 
tak obficie P. Bóg mu w Rzymie udzielał, byłby się wstydził 
odezwać do powierników swych zwierzań, byłby się obawiał 
budzić wspomnieniami swoje sumienie, które starał sie uśpić, 
nie mając dość siły, aby pójść za głosem jego. Wrażenia 
rzymskie były przyczyną całego rozstroju w nim późniejszego; 
nie chciał go powiekszać. Jednem słowem, cała racya jego, 
niezrozumiałej dla obojętnych o wiarę ludzi, czarnej melan- 
cholii, byla w tem, że zostawał w niezgodzie sam z sobą. 
Chciał zagłuszyć sumienie swoje, chciał P. Boga zadowolić 
modlitwami ciągłemi, postami, pokuta; ale takie rzeczy się 
nie udają. P. Bóg chce przedewszystkiem wyznania w obec 
ludzi tego, w co się wierzy. To też ani modlitwy ciągłe, ani 
posty i umartwienia nie potrafiły przywrócić spokoju tej, tak 
głęboko czującej i tak prawej skądinąd duszy Gogola. Był 
i sam nieszczęśliwy po powrocie z Rzymu i nic już dla spo- 
łeczeństwa nie uczynił. 

O gdybyż był posłuchał, co mu z serca Kajsiewicz ży- 
czył i po nim się spodziewał! Widział go Kajsiewicz zawsze 
smętnym: 


. choć sercem i umem nie skąpo nadany, 
Deptał po rajskiej ziemi natchniemiem zasianej, 
Przecie nad czołem mętny ból chmurką zwieszony. 
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Czemu? bo się nie odjął był jeszcze tej » niezdrowej 
suszy “. Ale się to stanie! wołał Kajsiewicz : 


„I ty, wieszczu, niezdrowej odejmiesz się SUSZY, 
| pieśń górniejsza silniej pierś braci poruszy, 
Tylko rosie niebieskiej nie zamykaj duszy “. 

Gogol zamknął duszę! Ileż w Rosyi jest dusz głębo- 
kich, gorących, które cierpią, bo czują tę „ niezdrową susze “; 
marnieją, bo nie mają prawdziwej wiary, lub jej nie przyjmują, 
bo „rosie niebieskiej zamykają duszę “. 


Ks. ALojzy HYLON. 
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OLEGIUM polskie, aczkolwiek w pośrodku 
miasta położone, znajduje się jednak w bar- 
dzo nieszczęśliwem miejscu: przy brudnym 
zaułku, a w sąsiedztwie najniższej warstwy 
ludności rzymskiej. Zwłaszcza w kościele, 
podczas nabożeństw, kilkunastu chłopaków 
z ulicy, sprawiało nam wielkie roztargnie- 
nia swem halasliwem zachowaniem sie. 
Zganienie ich lub skarcenie nie dopro- 
wadziłoby nigdy do pożądanego skutku. 
Polecił tedy O. Rektor, żeby ich łagodnie 
upomnieć, przemówić do ich rozumu — 
a w razie poprawy przyrzec nagrody. 
W/ tymże czasie, t. j. w jesieni r. z. 1901, przeczytał był 
O. Wicerektor dzieje założenia oratoryów świątecznych Ks. 
Jana Bosco w Turynie. Przyszło mu tedy na myśl w podobny 
sposób zająć się tymi ulicznikami z Via de’ Maroniti. Począł 
się więc do nich zbliżać i wkrótce do tego stopnia ośmielił, 
że mógł ich, bojących się zawsze jeszcze jakiejś kary, na na- 
stępną niedzielę do Kolegium zaprosić. Zebrało ich się z dzie- 
sięciu, w wieku od sześciu do dwunastu lat — zrazu bardzo 
nieśmiało i lękliwie — ale cukierki i obrazki św. zaraz usu- 
nęły wszelkie obawy. 

Lecz niemałą było trudnością, czemby ich pożytecznie 
zająć: uczyć katechizmu lub historyi św. nie było potrzeba, 
gdyż naukę religii pobierali już albo w parafii, albo w szkole, 
a nawet niektórzy w Collegium Germanicum; uczyć zaś 
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czego innego n. p. początków łaciny, nie było roztropnie, 
gdyż mogłoby biedniejszych rodziców w kłopot wprowadzić. 
Na szczęście pokazało się, że żaden z nich nie umiał jeszcze 
służyć do Mszy św. Zaczęli się więc uczyć ministrantury, 
a gdy poduczywszy się nieco, otrzymali sutanny, pasy zielone 
i komeżki, (tu w Rzymie jest w zwyczaju, że usługujący 
chłopcy, ubierają się jak kapłani przy kościele będacy) to 
nie było prawie końca ich radości. Dla nas zaś jest ta korzyść, 
że nikt już nam nie przeszkadza podczas nabożeństw, że 
w braku kleryków do Mszy św. i litanii, śpiewanych przez 
alumnów kolegium, ci chłopcy służą przy ołtarzu, że wreszcie, 
zajmując się nimi dobry uczynek spełniamy i ćwiczymy się 
w kierowaniu młodzieżą. 

Po Mszy św. przychodzą oni codzień razem z nami na 
śniadanie do wspólnego refektarza, a w uroczyste święta 
także i na obiad. Dodać należy, że wizerunek, umieszczony 
na początku tego artykułu, przedstawia jednego ze starszych 
ministrantów, bo ośmioletniego, gdyż najmłodsi, ale ślicznie 
do Mszy św. służący chłopaczkowie, ledwo sześć lat liczą. 


X. T. O. 


$. P. JAN ZULEWSKI 


zien 25. Marca zwiastun wielkiego szczęścia, bo odrodzenia 
ludzko$ci calej, dobra byt wrózba, gdy w. r. 1866 pierwsi 

OO. Zmartwychwstancy po długich i wielkich pracach, 
otworzyli w Rzymie Kolegium dla wychowania Kościołowi pol- 
skiemu kapłanów, pełnych ducha apostolskiego, którzyby pracowali 
nad odrodzeniem swego narodu. Upłynęło od tego czasu trzydzieści 
pięć lat i dziś Kościół polski widzi na swych stolicach biskupich 
pierwszych alumnów Kolegium. 

Rzuciwszy okiem na cały ten trzydziesto pięcio letni okres 
trwania Kolegium, niejedną czarną chmurę dojrzećby można, które 
od czasu do czasu przesuwały się po nad niem, starając się za- 
słonić jasny widnokrąg niebieski i niedopuścić w całej pełni do- 
broczynnego wpływu słońca łask Boskich. 

Właśnie w roku zeszłym 25 Marca obchodziliśmy uroczyście 
trzydziesto pięcio letnią rocznicę założenia Kolegium, uprzytomnia- 
liśmy sobie chwilę założenia i całą historyę, oraz niektóre walki, 
jakie wytrzymać musiało, i każdy z nas wzdychał do Pana, by zesłał 
hojność błogosławieństw swoich na Kolegium. by pokój Boży w niem 
się ustalił na zawsze. 

Pan wysłuchał tych modłów, lecz wszelka łaska być winna 
okupiona ofiarą : zażądał więc Pan Bóg i od Kolegium polskiego 
daniny, zażądał ofiary i takową upodobał Sobie w najmłodszym 
z alumnów, powołując do Swej Chwały $. p. Jana Zulewskiego. 
Niechaj więc na pierwszych kartkach, mającego się wydawać Ro- 
cznika Kolegium, słów kilka poświęconych będzie pamięci zmarłego 
naszego kolegi, by smutek nasz nieco ukoić, a z przedwczesnej jego 
Śmierci mieć zawsze przypomnienie gotowości na rozkaz Pański. 

Urodził sie $. p. Jan Zulewski 26 Maja r. 1882 w Buffalo, 
gdzie uczęszczał też do szkoły parafialnej św. Jana Kantego ; poczem 
ukończył kurs klasyczny i rok filozofii w polskiem seminaryum 
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w Detroit. W młodziutkim wieku powołał go P. Bóg do służby 
Swojej w stanie duchownym, a on się ani chwili nie zawahał, lecz 
szedł za głosem powołania. Widząc w nim wielkie zamiłowanie do 
nauki wyprawił go jego opiekun Wny Ks. Tomasz Flaczek do 
Rzymu do Kolegium polskiego, gdzie przez rok pobytu słuchał 
filozofii w uniwerytecie gregoryańskim. Skromny, cichy, łagodnego 
usposobienia, szczerze pobożny, zjednał sobie miłość i przyjaźń 
wszystkich. Silnie zbudo- 
wany, pełen życia i zdro- 
wia, przy pięknych przy- 
miotach duszy, dawał 
nadzieję wielkiej pociechy 
w przyszłości dla Kościo- 
ła polskiego w Ameryce. 
Niestety, inne od ludzkich, 
są wyroki i sądy Boże. 
« Vivens brevi tempore, 
explevit tempora multa », 
musiał wypełnić ofiarę, 
jakiej Pan Bóg żądał od 
Kolegium. 

Pod koniec Maja roz- 
począł zapadać trochę na 
febrę rzymską, lecz peł- 
ność sił młodocianych 
i zdrowia nie obudzała 
obawy jakiegoś groźniejszego niebezpieczeństwa. Gdy Kolegium wy- 
jechało na letnie miesiące do swej wili w Albano, zdawało sie, iz świeże 
i czyste powietrze albańskie zupełnie obawy wszelkie usunie. Zdawało 
się też być mu lepiej, a dla niejakiej rozrywki wyjechaliśmy we dwóch 
na pewien czas nad morze do Nettuno, gdzie przez trzy pierwsze 
dni roskoszowaliśmy się kąpielami morskiemi. Choroba atoli, przy- 
czajona na chwilę, czekała tylko sposobności by się rzucić na swą 
ofiarę i powaliwszy go dnia szóstego pobytu w Nettuno na łoże 
boleści, w dwa tygodnie przecięła pasmo krótkiego, lecz pięknego 
jego żywota. Nie pomogła najtroskliwsza opieka, jaką go otoczyli 
Bracia Miłosierdzia św. Jana Bożego, O. Wicerektor i koledzy: — 
dnia 22 Sierpnia oddał niewinnego swego ducha Bogu, przenosząc 
się do lepszych przybytków. Cios ten tem boleśniej dotknął wszyst- 


Jan Zulewski. 
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kich alumnów, pozostalych w Albano na wakacyach, im mniej byl 
spodziewany. Uwiadomiono tez wszystkich innych, po za Kolegium 
wakacye spedzajacych kolegów, dzielac sie ta smutna wiadomoscia. 
W kilka godzin po zgonie $. p. Jana juz wszyscy alumni z Albano 
byli wokolo zwtok zmarlego kolegi. Przybyl tez zaraz O. Czorba, 
zastepca O. Rektora, który w tym czasie znajdowal sig w Ameryce. 
Wszyscyśmy zamieniali z sobą tylko nieme spojrzenia, nie mogąc 
znaleść ukojenia w bólu. Lecz, iż taka była Wola Boża, a iż « pla- 
cita erat apud Deum anima illius », więc w pokorze przyjęliśmy 
ten krzyżyk od Pana, polecając w modlitwie duszę zmarłego kolegi 
Panu Bogu. Nazajutrz rano kapłani odprawili Msze $w., a klerycy 
przyjęli Komunię św. za jego duszę, i wspólnie odprawiono przy 
trumnie Wigilie, poczem O. Czorba wyszedł z uroczystą żałobną 
Mszą św., podczas której bardzo pięknie Śpiewali alumni pod dy- 
rekcyą Ks. Prefekta. Po absolucyi, na której byli obecni wszyscy 
kapłani, bawiący w zakładzie kąpielowym, trumnę drewnianą umie- 
szczono w drugiej metalowej, którą zaraz zalutowano, i wyruszy- 
liśmy z drogiemi szczątkami zmarłego kolegi na miejsce wiecznego 
spoczynku. Towarzyszyli nam dwaj klerycy Zmartwychwstańcy, 
brat ekonom, dwaj alumni kolegium szkockiego, Bonifratrzy O. Ur- 
ban i minorzysta br. Florentyn. Tu zostawiliśmy nieodżałowanego 
towarzysza aż do dnia powszechnego ciał zmartwychwstania. 

Zdala od rodzinnej ziemi, na drugim końcu Świata, nad brze- 
giem morza, którego szum i ryk bałwanów jednak ze snu wiecznego 
nie zbudzi, leży w murowanym grobie pierwszy alumn Kolegium 
polskiego, jako ofiara, którą Sobie Pan upodobał, aby była zakła- 
dnikiem naszym : zgody, miłości i pokoju. 

Kamień grobowy ma te słowa wyryte: 

HIC RESURRECTURUS QUIESCIT 
JOANNES ZULEWSKI 
ALUMNUS PONTIFIC I COLLEGII POLONORUM 
NATUS XXVI МАП MDCCCLXXXII 
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Ks. Karol Antoniewicz. 
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KORONACYA CUDOWNEJ FIGURY 
M. BOSKIEJ MENTORELSKIEJ 


A panowania cesarza Adryana, wódz jego naczelny, imie- 
niem Placydus, polujac w dobrach swojich, niedaleko sta- 

=! rozytnego Tibur, na jelenie, spostrzegł łanię niezwykłej 
wielkości, która szybko przed nim uchodząc, nagle jednak zatrzymała 
się na szczycie urwistej skały. Równocześnie ukazał się pomiędzy 
rogami zwierzęcia Zbawiciel Ukrzyżowany, a zwracając się do Pla- 
cyda i Łaską Swoją nawracając go do prawdziwej Wiary, polecił 
mu, aby wraz z całą rodziną przyjął Chrzest święty. Placydus, który, 
zostawszy Chrześcijaninem, nazywał się Eustachyuszem, poniósł 
w końcu śmierć męczeńską z żoną.i dwoma synami, a Kościół 
w dniu 20 września obchodzi ich Święto. 

W miejscu tego cudownego widzenia zbudowano małą kaplicz- 
kę na skale, a poniżej wielki kościół, który poświęcił Papież Św. 
Sylwester I, jak tego dowodzi płaskorzeźba na drzewie, przedsta- 
wiająca jelenia z Chrystusem P. z jednej strony, a z drugiej św. 
Sylwestra i poświęcanie ołtarza. W wieku zaś VII wznieśli tam 
Benedyktyni z opactwa Subiaco klasztor, na pamiątkę pobytu ich 
św. Założyciela w grocie pod skałą św. Eustachyusza. Mieszkali 
oni w nim aż do wieku XV, kiedy opactwa benedyktyńskie prze- 
chodziły wszystkie pod zarząd kardynałów-komendataryuszów. Od 
tego też czasu zaczyna się upadek kościoła i klasztoru mentorel- 
skiego, o których tu mowa, i dopiero w wieku XVII świątobliwy, 
a jak na owe czasy, bardzo uczony O. Atanazy Kircher, T. J. zajął 
się ich odnowieniem i podniesieniem, zakładając przytem trzydniową 
misyę na św. Michał. Jednakże kasata Towarzystwa Jezusowego spo- 
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wodowała ponowny zastój Mentorelli, który groził ostatecznym 
upadkiem w połowie zeszłego wieku XIX, gdy opatem-komenda- 
taryuszem był Kardynał Roberti. Wtenczas, aby okolicznym wier- 
nym znów przypomnieć to, niegdyś tak sławne, święte miejsce, kazał 
tyburtyński kanonik, ks. Joachim Rosati, wybić medale, przedsta- 
wiające z jednej strony figurę M. Boskiej, tamże od wieków czczonej 
a z odwrotnej -- widzenie św. Eustachyusza. Jeden z takich medali, 
których podobiznę 
tu podajemy, ofia- 
rowała p. Konstan- 
cya Łubieńska, 
w r. 1856 w Tivoli 
mieszkajaca,O.Hie- 
ronimowi  Kajsie- 
wiczowi. Tym spo- 
sobem, prawdziwie 
opatrzno$cio wym, 
poznali OO. Zmar- 
twychwstancy Men- 
torelle, a przeko- 
nawszy sie, Ze ona 
przydalaby sie bar- 
dzo na letni pobyt 
dla Zgromadzenia 
i nazalozenie misyi 
wśród Włochów, 
poprosili o nia Kar- 
dynala Robertego, 
który za zezwole- 
niem Ojca ۰ 
Piusa IX, oddał im 
świątynię z klasztorem, zrazu na lat siedem — a po ich upływie 
na zawsze. Przełożonym Mentorelli został wtenczas O. Luigi Ol- 
doini, rodem ze Spezii, bardzo gorliwy kapłan i gorący wielbiciel 
Maryi. On to pierwszy miał myśl ukoronowania cudownej figury 
M. B. Mentorelskiej. Pisze bowiem dnia 27 września r. 1863 Ojciec 
Kajsiewicz do Ks. Jana Koźmiana: n. . . . . .... Za rok 300 
letnia rocznica założenia misyi św. Michalskiej. X. Luigi myśli о 
obchodzie i koronowaniu Matki Boskiej. Nie wiem, czy położenie 


O. Luigi Oldoini. 
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świata i kieszeni pozwoli to na rok przyszły wykonać. Ale może 
za dwa lata “. 

Owszem, w kilka miesięcy potem, bo w styczniu r. 1864 po- 
leca tenże sam O. Kajsiewicz, aby O. Semenenko, w prośbie do 
Kard. Robertego o darowanie Mentorelli na zawsze, nadmienił po- 


między innemi, że: „... . nadchodząca rocznica 300letnia usta- 
nowionej misyi S.to Michalskiej i projektowana koronacya M. B. 
wymaga rychłych i sporych wydatków. . .... u 


Niestety, żadnemu z tych czcigodnych Ojców nie udało się 
wykonać tak pięknego zamiaru, i dopiero w trzydzieści lat później, 
t. j. około roku 1894 ówczesny przełożony Mentorelli, O. Walenty 
Lanciotti, podjął na nowo projekt koronacyi, z cierpliwością praw- 
dziwie włoską i gorliwością, godną tak wielkiej myśli, zbierając 
zewsząd składki na koszta uroczystości, co mu jednak jeszcze siedem 
lat zabrało. W tym zaś czasie rozszerzył najprzód zabudowania 
klasztorne, powiększył liczbę pokoji mieszkalnych, wybudował wielkie 
cysterny do wody, kupił srebrne (pozłacane) korony dla M. Bożej 
i Dzieciątka Jezus, sprawił organy, zaopatrzył zakrystyę w bogate 
a liczne szaty i naczynia kościelne, we mszały, lampy, Świece i t. d. 
Nie zapomniał także i o obfitych zapasach żywności, gdyż zapro- 
sił i spodziewał się wielu kapłanów, których musiał przez kilka dni 
` u siebie gościć. Mając tedy wszystko przygotowane, uchwalono, 
za radą Najprzew. Ks. Biskupa tyburtyńskiego, Msgra Monti i in- 
nych światłych kapłanów, uroczystości koronacyjne odprawić w trzech 
ostatnich dniach miesiąca września roku 1901, aby tym sposobem 
połączyć je i z doroczną misyą świętomichalską i z aktem poświę- 
cenia kamienia węgielnego pod pomnik Zbawiciela na szczycie 
Guadagnolo. 

O. Walenty, wraz z alumnami Zgromadzenia, dzień w dzień 
pracowali więc przez kilka tygodni, aby dziką skałę jakoś przy- 
stroić i nadać jej miły wygląd; cały obszar przed kościołem, 
gdzie miał się odbyć akt koronacyjny, ubrano wieńcami i lampio- 
nami, — na skale wykuto schody, a kościół cały przystrojono na 
sposób rzymski rozmaitemi draperyami. Już na trzy dni przed św. 
Michałem, poczęli zjeżdżać się zaproszeni goście. Najprzód przybyli: 
O. Generał Smolikowski, - O. Tadeusz, Wicerektor Kolegium pol- 
skiego, - Ks. Antoniewicz, prefekt, i alumni: Ks. Lisowski i Ks. 
Szupa, - później Monsignor Pietro Monti, Biskup z Tivoli, - Mon- 
signor Schiró, arcybiskup z Neocezarei, - O. Czorba, asystent ge- 
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neralny, kanonicy z Rzymu i z Tivoli, okoliczny kler zakonny 
i świecki — a wszyscy na mulach i ostach. — Na nieszczęście, 
w sama wygilie koronacyi spadł potężny deszcz, — a przezto dostęp 
na górę stał się daleko trudniejszym, ale miłość do Maryi pokonała 
wszystkie trudy i pobożny lud zbierał się powoli. Zdaleka widać 
było gromady pielgrzymów z przewodnikami na czele, wspinających 


Przed Koronacyą. 


sie po wężowo biegnących ścieżkach, a raz po raz echo przynosiło 
okrzyki » evviva Maria, evviva “. Na wstępie do świątyni powta- 
rzano je bez końca; w kościele zaś wchodził ksiądz na ambonę 
i miał krótką przemowę „ Fervorino “, przerywaną wiwatami na 
cześć Najświętszej Panny, Pana Jezusa, Św. Joachima i św. Michała, 

Gdy juz się kościół napełnił, zeszli się w prezbyferyum spo- 
wiednicy, przed 44 po południu, a było ich około 60, i po wspólnej 
modlitwie zasiedli do konfesyonałów i rozpoczęło się żniwo, które 
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trwało aż do rana, przez caluteńką noc, z małemi dwoma przerwami: 
na kolacyę i na czarną kawę, o w pół do dwunastej, aby sen spędzić 
z oczu. 

Choć deszcz wciąż padał i dobrze pozimniało, jednak piel- 
grzymki coraz to nowe nadciągły przez całą noc i, niosąc pochodnie, 
śpiewały ulubioną pieśń o Madonnie Mentorelskiej ; 

« Vergine santa di Mentorella 
De’ nostri monti fulgida stella 
L'amato sguardo di tue pupille 
Qual dolce dardo ferisce il cor »..... 
« Dziewico Swieta z Mentorelli, 
Gór naszych błyszcząca Gwiazdo, 
Miłe spojrzenie Twoich ócz, 
Jako strzała rani serce »..... 

Wielu biedaków zziębniętych i zmeczonych spało słodko w ko- 
Ściele, ale nie długo, bo skoro się który z nich obudził, zaraz wołał 
» evviva Maria “, a tem budził innych, i wszyscy wtórowali mu 
tysiącznem “ evviva ۰ 

Inna scena odbywała się na dworze. Obok kościoła stoi na 
wysokiej skale dzwonnica, a do niej prowadzą schody kamienne; od 
niepamiętnych czasów lud uważał te schody jako facsimile Scala 
Santa w Rzymie i podobnie jak tam, tak i tu, czołgał się na kola- 
nach aż do najwyższego stopnia. Gdy który przeszedł już wszystkie 
stopnie, zębami chwytał sznur od dzwonu i w ten sposób dzwonił. 
Dzwonienie takie trwało bez przerwy trzy dni i trzy noce. 

Ponieważ na Mentorelli nie ma żadnego domu, ani schronienia 
oprócz klasztoru i kościoła, większość ludzi nocowała pod otwartem 
niebiem: — a jak to zwykle bywa na odpustach zebrało się wiele 
przekupniów z pobliskich miasteczek. — Krzyk i zgiełk był wielki, 
nie do opisania. 

O godz. 3 '/, wyszły 3 msze św. i rozdzielono Komunię św. 
generalną. Zwykle po inne lata ze wschodem słońca opuszczali 
pielgrzymi świątynię i powracali do domów, ale tego roku mało 
kto wracał, owszem napływało coraz to więcej, bo pogoda zaczęła 
sprzyjać i upragniona chwila już się zbliżała. 

O godz. 10 '/, celebrował X. Biskup Pietro Monti uroczystą 
mszę św., w asystencyi Monsignora Schiró, O. Generała Smolikow- 
skiego, 6 kanoników, alumnów maronickich i t. d. Asystą kierował 
ceremoniarz papieski Monsignor Menghini, 


pue 


Na chórze stanelo grono $piewaków kaplanów, a na organach 
przygrywal niejaki Zachei, który z wdzięczności ku Najświętszej 
Pannie Mentorelskiej za cudowne wyzdrowienie, nie tylko zupełnie 
bezinteresownie trudził się dni kilka, ale jeszcze ofiarował 100 lir 
na koronacyę. 

Po mszy św. wygłosił ks. Biskup piękną homilię, poświęcił 


Akt uroczystej koronacyi. 


sztandary i dwie korony ze złota i srebra, prześlicznie ozdobione 
prawdziwemi klejnotami, szmaragdami, topazami, ametystami i tak 
ZW. » granate orientali “. 

Potem rozpoczela sie procesya. 

Oczy wszystkich spogladaly na Matke Boska, umieszczora na 
pieknie ozdobionych noszach. — Evviva, evviva Maria gluszylo 
pie$ni, organy 1 wystrzaly. Szlí w porzadku wszyscy: na czele 
bractwo Dzieci Maryi w bíalych strojach: dalej bractwo Najslodszego 
Serca Jezusowego, za niemi ínne bractwa: Zwiastowania, $w, Wik- 


toryi, $w. Antoniego, $w. Stefana, orkiestra ze S. Gregorio. Dalej 
postepowali alumni Kolegium polskiego, alumni OO. Zmartwych- 
wstańców, Maronici, Franciszkanie, Karmelici, Benedyktyni ze Su- 
biaco, przedstawiciele kapituly z Palestryny, przedstawiciel Kardynala 
Vannutellego, Kanonicy z Tivoli. — O. Generat Smolikowski, ubrany 
w ornat bułgarski niosąc jednę koronę złotą, a drugą O. Walenty 
— X. Arcybiskup Schiró w pontyfikaliach obrz. wschodniego i 
X. Biskup z Tivoli w pontyfikaliach obrz. łacińskiego. 

Na końcu czterej kapłani O. Tadeusz С. R. - Ks. Lisowski, - 
Ks. Semadini i Ks. Valeriani, ubrani w dalmatyki, nieśli cudowną 
figurę M. Boskiej. 

Cały bok góry, spadającej terasami, zaległy ttumy pielgrzymów, 
a miejsce na koronacyę tak było dobrane, że wszyscy dojrzeć ją 
mogli. Na pierwszy widok Maryi, entuzyazm ogarnął wszystkich, 
evviva, evviva się nie kończyło, a łzy były w oczach wszystkich. 

Już dobrze było po południu, gdy figurę postawiono na prze- 
znaczonem miejscu, — X. Biskup Pietro Monti, odmówił przepisane 
modły i wstąpiwszy z O. Walentym na stopnie, włożył najpierw 
koronę na główkę Najświętszego Dzieciątka, a następnie ukorono- 
wał Przeczystą Jego Mateńkę. 

Ach! Bóg jeden wie, co się wtedy działo w sercach zgroma- 
dzonych, — zapał ogarnął wszystkich, wołanie, prośby o łaski, zmie- 
szane ze łzami poszły do stóp Królowej Niebios, — kto nie mógł 
wołać, to wywijał chustką, wyciągał rece, — lament taki trwał moze 
pół godziny, wszyscy byli bardzo wzruszeni, kapłani wszyscy pła- 
kali, nawet dwie Angielki, protestantki turystki, przy tym akcie obecne, 
nabożnie klęczały. 

Zaraz też wypuszczono wielki balon z napisami, jako depeszę, 
do nieba o dokonanej koronacyi. Następnie odśpiewano znaną 
pieśń o Matce Boskiej Mentorelskiej i Te Deum. Ksiądz Biskup 
Monti udzielił papieskiego błogosławieństwa i w tym samym po- 
rządku wśród coraz to nowych okrzyków wniesiono posąg do $wia- 
tyni. Tutaj odczytano akt spisany przez notaryusza biskupiego 
i podpisano w obec Świadków. 

Na tem zakończył się wprawdzie akt koronacyi, ale uroczystość 
trwała jeszcze dni o$m. 

W czasie obiadu, w dniu koronacyi, nie było mów żadnych, 
ale wedhr g zwyczaju włoskiego posypały się liczne a piękne ody 
na cześć Maryi, po łacinie i po włosku, które układali na prędce 
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z zadziwiającą wprawą zebrani goście. Przy wieczornem nabożeń- 
stwie dnia tego miał, słynny z wymowy, Mons. Schiró piękny pane- 
giryk, poczem kapłani postanowili postarać się u Stolicy św., aby 


Procesya po koronacyi, 


Matkę Boską Mentorelską ogłoszono Patronką całej dyecezyi i aby 
na Jej cześć mogli odmawiać osobne officium i mszę świętą. 

Po skończonem triduum zgromadzili się znowu wszyscy księża 
przy stole, a było ich przeszło 60. Najprzód wzniósł toast О. Ge- 
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nerał Smolikowski na cześć X. Biskupa, dziękując mu za trudy i 
gorące poparcie ich sprawy, — na co odpowiedział pięknie X. Bi- 
skup, iż owszem, on się poczuwa do wdzięczności, bo miał szczęście 
ozdobić koroną Królowę Niebios. Nie można — powiedział — 
odłączać Zgromadzenia od Polski, z której ono wyszło, więc też 
chwała stąd należy się całemu narodowi, który wydaje takich czci- 
cieli Maryi. Nie mógł się dość nachwalić Polaków za tak miłą 
i szczerą gościnność, a zakończył prośbą do Matki Boskiej Mento- 
relskiej, aby raczyła wejrzeć na biedną Polskę i obdarzyć ją Swoją 
szczególniejszą opieką i łaskami, a przedewszystkiem wolnością 
i swobodą, — co wywołało wśród zgromadzonych setne oklaski. 

Po nim przemówił ks. kanonik Cascioli, redaktor “ La Vera 
Roma “ w te słowa: „ Katolickiej i szlachetnej Polsce, od tak dawna 
„ uci$nionej i udręczonej, zasyłamy nasze życzenia, aby zmartwych- 
„ wstała do nowej i świetnej chwały i aby się już spełniło pro- 
„ roctwo Błogosławionego Andrzeja Boboli. Niech wnet przejdzie 
„ ze stanu opuszczenia lodowatej zimy do radosnej i rozkosznej 
» Wiosny. 

„ O niechaj powstanie z łona Polski nowy Sobieski i niech 
„ przyczyni się do rozszerzenia na ziemi Królestwa Jezusa Chry- 
» Stusa i jak ongi Jan III., niby piorun z nieba, spędził z brzegów 
„ Dunaju dzikie hordy Turków, tak nowy Jan niech odpędzi no- 
„wych Mahometan, którzy dzisiaj z buta deptają prawa Boskie 
„ i kościelne ". 

Następnie odczytano odpowiedź Kardynała Rampolli na tele- 
gram wysłany do Ojca św., w którym Ojciec św. błogosłąwił 
zebranych i dziękował za modły. 

Wszyscy byli nader ujęci gościnnością gospodarza, O. Walen- 
tego. który potrafił tak suto podejmować około 200 gości, a do 
tego w górach, gdzie przystęp tak utrudniony, — i wszyscy odcho- 
dzili z nowym zapałem miłości dla Maryi i z wdzięcznością dla 
Polaków. — Wieczorami przez całą oktawę Mentorella była oświe- 
tlana ogniami bengalskiemi, puszczano też rakiety i balony. Z po- 
bliskich wiosek przypatrywali się tym okazałościom kardynałowie 
Macchi i Vannutelli, Biskup z Palestryny. 

Ks. FR. LISOWSKI. 
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| | мА 4 Kwietnia r. b. szósta godzina rano bila na zegarze 
D w Kolegium, gdyśmy pod przewodnictwem naszego Re- 

ktora Przewielebnego O. Smolikowskiego opuścili nasze 
mury, by stamtąd udać się do Valmontone. 

Półtory godziny drogi koleją zeszło nam bardzo szybko i przy- 
jemnie; tu najęliśmy omnibus dość duży, w którym pomieściło się 
nas 19 osób i wyruszyliśmy do miasteczka Genazzano, przygląda- 
jąc się po drodze prześlicznym widokom, jakich kraina włoska 
turyście dostarcza bez liku. Przybywszy tutaj mieliśmy sposobność 
przyjrzeć się bliżej życiu i obyczajom mieszkańców małych mia- 
steczek Włoch Średnich, ale ponieważ nie to było celem naszej 
wycieczki, więc udaliśmy się wszyscy do dosyć brudnej, ale pier- 
wszorzędnej gospody, skąd po złożeniu naszych rzeczy i wydaniu 
przez O. Rektora dyspozycji urządzenia obiadu, głodni turyści 
udali się do kościoła, by tam wysłuchać kilku Mszy Św. i złożyć 
hołd Najświętszej Maryi Pannie Dobrej Rady, cudami słynącej. 

Kościół stoi na najwyższym punkcie miasta i przytula do siebie 
całe masy brudnych, wysokich, a wązkich domów, które zdaleka 
robią na turyście wrażenie skalistej góry, postrzępionej na wierz- 
chołku przez czas nieubłagany. Wnętrze kościoła jasne, dosyć czyste, 
ozdobione obrazami dobrego pędzla, robi w całości dość przyjemne 
wrażenie. Po lewej stronie w nawie bocznej kościoła znajduje się 
kaplica Cudownej Matki Boskiej Dobrej Rady. Cztery kolumny 
marmurowe, w kącie kaplicy umieszczone, podtrzymują baldachim 
metalowy, pod którym umieszczony jest ołtarz marmurowy; ponad 
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cyborjum urządzono niszę złotą, w której za szkłem mieści się ów 
cudowny wizerunek Najświętszej Panny. Liczne wota w postaci 
serduszek, sztylety, fuzje lub noże świadczą o ilości łask, tutaj do- 
znawanych. W tymże kościele, po prawej stronie nawy, w niszy 
marmurowej, za szkłem umieszczona jest szpada, którą jakiś żołnierz 
w chwili szału chciał przebić wizerunek Chrystusa i takowa tak 
się zgięła, iż nikt jej podziś dzień wyprostować nie może. Cudowny 
wizerunek Chrystusa jest także umieszczony w owym kościele, który 
pozostaje obecnie pod opieką ОО. Augustjanów. 

Po wysłuchaniu trzech Mszy Sw.,odprawionych przez O. Czorbę, 
i księży Antoniewicza i Hylona, udaliśmy się do oberzy, gdzie 
pokrzepiwszy nadwątlone siły, na wezwanie O. Rektora, powstaliśmy 
od stołów i pochwaliwszy Boga, udaliśmy się pieszo przez miasto, 
by na przedmieściu dosiąść okulbaczonego osła lub muła i dalej-że 
w góry, pełne powabów i wdzięku ! 

Dziewięciu tylko uczestników wycieczki mogło narazie korzy- 
stać z tej jazdy, gdyż taką liczbę zwierząt przygotowano, reszta na 
czele O. Rektora puściła się naprzód pieszo. Po dwóch godzinach 
drogi znaleźliśmy się u stóp góry Mentorelli, na którą bardzo 
trudna i uciążliwa była droga. Zmęczeni ludzie i zwierzęta zbyt 
wolno posuwali się po stromych ścieżynach górskich, pełnych ostrych 
kamieni, narażając sie co chwila na niebezpieczeństwo. Wsród $mie- 
chu ogólnego zachęcano zwierzęta do dalszej pracy, przyjętym 
u Włochów wykrzyknikiem a! a! a!... gdyż zmęczone bydleta ze 
stoicką obojętnością skubały sobie trawkę przy każdej sposobności, 
nie myśląc wcale o dalszej podróży. 

Skalista olbrzymia góra ze spadkiem na 60 stopni pochyłości, 
pokryta gdzieniegdzie roślinnością, wisiała nad głowami naszemi, 
dźwigając na sobie kościół i klasztór OO. Zmartwychwstańców. 
Zaiste, wspaniałe to dzieło natury! Patrząc na tę wysokość i po- 
chyłość, człowiek nie mógł zdać sobie sprawy, jak się tam dostanie. 
Strach było spojrzeć poza siebie na dół, lub też'w bok na przepaść 
kamienistą. 

Osieł w tej chwili uważanym był przezemnie za najrozumniej- 
sze stworzenie i gniewałem się na Świat i ludzi, iż tak go niesłu- 
sznie skrzywdzono tem mianem, bo też potrzeba było tylko widzieć 
z jaką przezornością stąpał on po śliskich, ostrych kamieniach, 
wązką $ciezyna, tuż nad przepaścią idącą, i chociaż nie obyło sie 
bez małych wypadków, to w każdym razie osieł znajdował się wy- 
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bawcą z przykrej sytuacji. I tak naprzykład, jechałem na grzbiecie 
osła, przyglądając się wspaniałym widokom okolicy, gdy w tem mój 
przewodnik poślizgnął się i zawisł tuż nad przepaścią, pociągając 
silnie za sobą mego osła, którego trzymał za uzde. 

Zdawało mi się, iż za chwilę będę musiał zdać rachunek przed 
Bogiem, zaniemówiłem ze strachu, gdy oto osieł czując, iż jest wraz 
zemną ciągniony tam, dokąd on sobie nie życzy, oparł się silnie 
przedniemi nogami o skalisty brzeg przepaści i podając w ty! cały 
swój kadłub, dał tym sposobem memu przewodnikowi możność 
wydostania się na drożynę. 

Całą dalszą drogę polecałem duszę moją Panu, a widząc coraz 
częstsze okazje do powtórzenia się tejże sceny, uznałem za stosowne 
opuścić osła i piąć się pieszo na wyżyny Mentorelli. Widok nie 
do opisania przedstawiał nam się z tych wyżyn: przed okiem roz- 
taczał się łańcuch gór pokrytych śniegiem lub obłokami, w doii- 
nach leżały liczne miasteczka, które połączone były szosą, robiącą 
zdala wrażenie białej falowatej wstążki, wijącej się w licznych skrę- 
tach. Skaliste góry, poobrastane mchem lub ostremi krzewami, no- 
siły na sobie wyraz dzikości w porównaniu z pięknemi Karpatami, 
obrośniętymi lasem i łąkami. 

Po wielu wysiłkach dostaliśmy się na szczyt Mentorelli, gdzie 
przywitali nas bracia Zmariwychwstańcy i po nabożeństwie Różań- 
cowem zaprosili na kolacją, którą zgłodniali turyści unicestwili 
w mgnieniu oka. Pokrzepiwszy swe siły snem upragnionym, na 
drugi dzień dwunastu nas pod przewodnictwem O. Rektora, po- 
stanowiło dostać się jeszcze wyżej, a więc na najwyższy szczyt Gua- 
dagnolo, 1218 metrów liczący. Ztąd mogliśmy przyjrzeć się szczegó- 
łowo samej Mentorelli, oglądając nią ze wszech stron. Ładny widok 
przedstawia to kamienne gniazdo OO. Zmartwychwstańców; znaj- 
duje się tam niewielki kosciół w formie bazyliki, posiadający statuę 
Cudownej Matki Boskiej: stary klasztor dosyć obszerny, ale stary 
i bardzo wilgotny, posiada obecnie dwóch kapłanów ze Zgroma- 
dzenia OO. Zmartwychwstańców, z których O. Aristeo Simoni ma 
powierzoną administrację tej biednej pustelni i wywiązuje się z tego 
zadania wyśmienicie; oprócz bowiem kilku braci, utrzymuje ośmiu 
chłopców, uczy ich, przysposabiając do stanu duchownego i rad 
widzi wdzięczny owoc swej pracy w ich gorliwości i wspólnej 
miłości. Oprócz klasztoru na Mentorelli znajduje się grota, w której 
Św. Benedykt rozpoczął swe życie pustelnicze i ponad nią, kośció- 
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łek maleńki, w miejscu gdzie Św. Eustachemu ukazał się jeleń z wi- 
zerunkiem Chrystusa na krzyżu pomiędzy rogami. 

Po drodze do Guadagnolo O. Rektor nie szczędził nam infor- 
macji, pokazując legendową jamę smoczą lub doliny sarn i łez, to 
też w pół godziny dostaliśmy się na najwyższy szczyt Guadagnolo. 

Straszna tu nędza panuje wśród mieszkańców tych stron. Ulice 
stanowią wązkie korytarze cuchnące, przed domami na pół nadzy 
mieszkańcy z dziećmi wygrzewają się na słońcu, przyjmując bardzo 
nędzny posiłek, gdyż skała rodzić chleba niechce, a dostawa jest tu 
nadzwyczaj trudna, to też ludnośc tutejsza w liczbie 500 osób całą 
swą egzystencję zawdzięcza miejscowemu proboszczowi, który po- 
zostając sam w skrajnej nędzy, wszelki grosz zdobyty rozdaje swym 
parafjanom. Odwiedziliśmy kościółek tutejszy i mieszkanie probo- 
szcza. Dwie maleńkie izdebki, pełne wilgoci i lichego sprzętu, — 
oto wszystko, co posiada proboszcz, a kilkadziesiąt książek to całe 
jego bogactwo, jakie zdobył w ciągu 28" lat pobytu na tej zaobło- 
kowej parafji. Lud też go uwielbia, bo widzi w nim ojca, pasterza 
i dobrodzieja. 

Odprowadzeni przez gościnnego proboszcza do domu, odpo- 
częliśmy i po obiedzie znów udaliśmy się w góry i doliny. Teraz 
wiatr napędził na nas całe masy chmur i zostaliśmy owionięci 
woalem lotnej pary, która gdy opuściła się na dół, zakryła przed 
nami widok głębi doliny i okolic. Klimat w Guadagnolo ma być 
tak zdrowy, iż mieszkańcy żyją tu nierzadko po sto lat. 

Miejscowość ta obecnie mało jest znaną dla bardzo trudnego 
dostępu, lecz w krótkim czasie stanie się ona miejscem wycieczek 
dla turystów ; budują tu bowiem na najwyższym wierzchołku po- 
sąg Chrystusa Pana, dwadzieścia metrów wysoki, który ma być wi- 
dzialny z Rzymu. 

Fundamenta są już gotowe, posąg odlany z bronzu ma przed- 
stawiać Chrystusa Pana z krzyżem w ręku i ma być pomieszczony 
na cokule z białego kamienia. 

Gdyśmy, używając wytchnienia, cieszyli się najbardziej z do- 
broci i humoru O. Rektora, doszła nas bardzo smutna wiadomość, 
o opuszczeniu przez Niego dotychczasowego stanowiska Rektora 
naszego Kolegium, z pozostaniem jednak przy godności Jenerała 
Zgromadzenia ОО. Zmartwychwstańców. Wiadomość ta sprawiła na 
nas bardzo przykre wrażenie, bosmy kochali naszego O. Rektora 
duszą całą i gdyby nie to, iż myśl rozstania się z naszym O. Re- 
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ktorem, została osłodzoną mianowaniem godnego następcy O. Czorby, 
dotychczasowego naszego spowiednika, to potracilibyśmy byli zu- 
pełnie humor, a wycieczka niniejsza pozostawilaby li tylko przygne- 
biające wspomnienie. 

Zbliżyła się wreszcie chwila pożegnania gościnnych murów 
Mentorelli, więc wspomnieć mi wypada jeszcze o nabożenstwie 
tutejszem i o teatrze amatorskim, wyprawionym przez tutejszych 
wychowańców na cześć naszą. 

Otóż nabożeństwo niedzielne, suma, odprawioną była przez ks. 
Antoniewicza, prefekta naszego Kolegium, z uroczystą asystą, złożoną 
z samych Presbyterów, podczas której miał piękną przemowę do 
komunikujących proboszcz z Guadagnolo. Wypowiedział ją tak 
szczerze i z takiem uczuciem, iż niejednej duszy te gorące słowa 
jego z oczów łzy wycisnęły. 

Wieczorem tegoż dnia udaliśmy się na owo amatorskie przed- 
stawienie. Z niewielkiego pokoiku urządzono tu salę teatralną, po- 
siadającą najniezbędniejsze utensylja, a więc scenę, kortynę, deko- 
racje, co wszystko, razem wzięte, robiło na widzu wcale miłe wrażenie. 

Na początek dane było widowisko „ metamorfoza ", polegające 
na złydzeniu optycznem przemiany małego Giovanni w czaszkę 
trupia, a tej w bukiet kwiatów it. d. Jednoaktowa farsa pod tytu- 
lem: , Due ore di principato d' uno spazzacamino “ była nieżle 
odegraną przez młodych wychowańców O. Aristeo. 

Zadowoleni wyszliśmy ztamtąd na wieczerzę, podziwiając uczyn- 
ność i gorliwość O. Simoni, którego osobistym zabiegom wszystko 
zawdzięczyć należy. 

Nazajutrz rano o 79 z żalem opuściliśmy to schronienie, Zegnani 
serdecznie przez przełożonego i braci. W części pieszo, a w części 
wózkiem, wyruszyliśmy z doliny do pięknego Tivoli podziwiać kas- 
kady, a ztamtąd pełni wrażeń koleją do Romy. 

Ks. TEODOZY RENISZ. 


Her 
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Cześć Świętych polskich w Kolegium 


Święci w stosunku do swojego narodu są nie tylko jego 
ozdobą, jak raczej jego pomocą i podporą. Stąd każdy naród 
swoich świętych nazywa patronami t. j. obrońcami. U nas 
Polaków, jak twierdzą, cześć dla własnych świętych powszech- 
nie mało była rozwiniętą. A przecież jak pisze O. Kalinka: 
„ Dziwny jest zaprawdę ten związek polskich świętych z losa- 
mi kraju, dziwny, tajemniczy, a jednak dotykalny..... każdy 
z nich był chorążym narodu, prostował przed nim ścieżki 
pańskie, zaważył w jego losach, albo waży dziś jeszcze, więcej 
niż zdobywca, więcej niż geniusz polityczny ". * 

To też $. p. Bogdan Jański, pierwszy jawny pokutnik 
emigracyi polskiej, a za nim OO. Kajsiewicz i Jelowicki, — 
szczególniej zaś sam O. Kalinka, często przypominali naro- 
dowi tych naszych błogosławionych w niebie obrońców 
i pośredników. Naturalnem tego było następstwem, że i Ko- 
legium Polskie w Rzymie, obrawszy sobie głównym patro- 
nem św. Jana Kantego, powinno było czcić poszczególnie i 
innych świętych polskich. Lecz dopiero z początkiem obe- 
cnego roku szkolnego 1901-02 udało się nam, pokonawszy 
wiele przeszkód, urzeczywistnić oddawna powzięty zamiar, 
aby w święta, przynajmniej główniejszych patronów polskich, 
w celu ich uczczenia i uproszenia łask potrzebnych ojczyźnie, 
uroczystą odprawiać Mszę świętą. Dla podniesienia zaś uro- 
czystości O. Rektor podał św. Kongregacyi Obrządków prośbę 
0 pozwolenie odprawiania nabożeństwa kościelnego według 
rytu przynajmniej Il klasy. Jednakże sw. Kongregacya, nie 
od razu na wszystko w takich przypadkach się zgadzająca, 
następny wydała nam dekret: 


* О. Kalinki „Św. Stanisław “ str. 64-65. 
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Rmus D. Paulus Smolikowski, Rector Pontificii Collegii Polo- 
norum in Alma Urbe, Sanctissimum Dominum Nostrum Leonem 
Papam XIII supplicibus votis rogavit, ut ab Alumnis ipsius Collegii 
insequentia Coelitum Poloniae Sanctorum festa sub ritu duplici 
secundae classis recoli valeant, nimirum : 


Die 4 Martii : — S. Casimiri Conf. 

» 22 Aprilis: — S. Adalberti Episc. Mart. 

» 7 Maji: — S. Stanislai Episc. Mart. 

„ 16 Augusti: — S. Hyacinthi Conf. 

» 15 Octobris: — S. Hedwigis Vid. 

» 12 Novembris: — SS. Quinque Fratrum Mm. 
» 13 eiusdem: — S. Stanislai Kostka Conf. 
» 14 eiusdem: — S. Josaphat Episc. Mart. 


Sacra porro Rituum Congregatio, utendo facultatibus sibi spe- 
cialiter ab eodem SSmo Dno Nostro tributis, ita precibus benigne 
annuit, ut festa S. Josaphat, Ss. Quinque Fratrum, S. Hyacinthi et 
S. Stanislai Kostkae in posterum recolantur a Moderatoribus et 
Alumnis memorati Collegii sub ritu duplici maiori; reliqua vero 
sub ritu duplici minori: servatis Rubricis. Contrariis non obstan- 
tibus quibuscumque. 


Die 14 Decembris 1901. è 


D. Carp. FERRATA Praef. 
(L. xk S.) 


y D. PANICI Archiep. Laodicen. Secr. 


Tak wiec, w dniach wyzej wymienionych $wietych pol- 
skich, jeden z Przełożonych Kolegium śpiewa, w asystencyi 
alumnów, uroczystą Mszę św., kapłani odprawiają ciche Msze 
św., a klerycy wszyscy przyjmują komunię świętą. Na po- 
łudnie jest trochę wystawniejszy obiad, na który zwykle kogoś 
zapraszamy. 

X. T. O. 


——% Wiadomości z Kraju %— 


Piszą nam z kraju, co nąstępuje : 


«.... Z nowości cóż powiedzieć ? Uwaga skupia się na ten 
ruch „ wszechpolski ", który w prasie własnej coraz jawniej wystę- 
puje, coraz wyraźniej plany swe odkrywa, który cały kraj, a prze- 
dewszystkiem Królestwo i Litwę zalewa swemi pismami, w których, 
jak n. p. „ POLAKU “ coraz częściejsze wezwanie do wymierzania 
sobie sprawiedliwości przez mordy i skrytobójstwa. Kamieniem wę- 
gielnym całego programu, to nienawiść do „wszystkiego co nie- 
polskie, a zatem do mocarstw rozbiorowych, nie wyjmując Austryi, 
do Rusinów, do Żydów, do socyalistów a ostatecznie i do Ko- 
ścioła, choć w tym ostatnim względzie uczucia swe jakotako ukrywają. 
Człowiek, który wszystkich, co nie swoi nienawidzi — to dopiero 
prawdziwy Polak, — Wszechpolak, w całem tego słowa znaczeniu. 
Nienawiść ta daje mu zupełne uświadomienie narodowe i wyrabia 
w nim siłę — chce zaduszenia wszystkiego, co nie-polskie. Jednem 
słowem pruska teorya państwowa — przeniesiona na polski grunt. 
Z punktu widzenia materyalnego — najpotężniejszy absurd, jaki 
świat widział; z punktu widzenia moralnego — potworność; z na- 
rodowego — samobójstwo ! 

Z tem wszystkiem łączy się intryga prusko-żydowska, której 
widownią Galicya, owocami demonstracye i wrzenie wśród mło- 
dzieży najmłodszej, gimnazyalnej — gdyż młodzież akademicka nie 
daje się łapać podobno na takie sztuczki. Charakterystycznem jest, 
że wszędzie na czele demonstracyi stoją Żydzi — pieniądze płyną 
z Prus -- dość powiedzieć, że prezes prow. poznańskiej dostaje milion 
marek na tajne cele polityczne -- płyną zaś, zdaje się, (tak mówią 
ludzie bardzo poważni) via Warszawa, przez tamtejszych Żydów, 
którzy nie chcą dopuścić do zbliżenia Rosyjsko-Austryackiego. 
Jakby nie było, to jedno pewne, że jeśli tu.w Galicyi nie ujmą 
w karby całej tej roboty rewolucyjnej i nadal pozwalać będą na to, 
co się dzieje, i co wzrastać i siłą rzeczy rozwijać się musi — może 
być źle. Rok 63 nie inaczej się zaczynał i ci, co go dobrze pamie- 
taja, są przerażeni tem, co obecnie widzą >. 
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Listopad. — Kiedy sie juz wszyscy alumni zjechali do Rzymu, 
O. Rektor niejednokrotnie na rekreacyach podnosil mysl wydawania 
Roczników. - Rzecz sie podobała, ale i przerazala. « Nie umiemy pisać », 
była pierwsza obawa. « Nie mamy czasu», druga. Na pierwszą odpo- 
wiadał O. Rektor: « Właśnie dlatego, że się pisać nie umie, a rzecz 
to dzisiaj tak konieczna, by każdy kapłan umiał w pismach wy- 
stąpić, umiał dzienniki katolickie piórem wspierać — właśnie dla- 
tego trzeba się uczyć pisać A powiada francuskie przysłowie: 
Jamais mal, jamais bien. Kto się przez dłuższy czas w pisaniu nie 
wprawia, ten się nigdy pisać nie nauczy. Drugiej obawy O. Rektor 
uspokoić nie umiał, bo sam ją żywił. Zaczęto tedy na wspólnych 
rekreacyach obmyśliwać, jak czasu znaleźć ? Wybrano tymczasem 
Redaktorem Ks. Hylona - i postanowiono na rekreacyach temata roz- 
bierać teologiczne i filozoficzne, te właśnie, które w Uniwersytecie 
obrabiano, a tym sposobem wykłady miały służyć Rocznikom, a Rocz- 
niki pomagać w dobrem zgłębieniu wykładów — i przyczynić się 
do zainteresowania się nauką, którą się w Uniwersytecie. pobiera. 

Nie tak łatwo jednak przyszło do ostatecznego postanowienia. 
Już się pisały artykuły, a samże O. Rektor podnosił wątpliwości. 
« Trzeba - powiadał, - dobrze siły obliczyć, bo wydać pierwszy nu- 
mer Roczników — rozesłać go Najprzewielebniejszym KsKs. Bi- 
skupom i dawnym alumnom Kolegium, a potem naraz przestać, 
— to tylko powiększyć to przygnębiające uczucie, jakie każdy 
z nas ma, że u Polaków zacząć łatwo, ale rzecz dalej prowadzić, 
wytrwać w dobrej rzeczy — bardzo trudno. O czem pisać? — 
znaleźć będzie łatwo, skoro sie kwestyc teologiczne, filozoficzne 
na rekreacyach podnosić będzie, — ale pisać? Skąd tyle czasu? 
Bo tu chodzi o dobre pisanie, — chodzi właśnie o to, by wyrobić 
sobie styl piękny, gładki. Jeśli chcemy piórem ludzi nauczać, na- 
wracać, trzeba przedewszystkiem, żeby nas czytali; a czytać nie 
będą, jeśli forma zaniedbana. Najlepsza rzecz, najuczeńsza, na» 
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pisana rozwlekle, niejasno, niepieknie — zrazi czytelników, — i do 
końca jej nie przeczytają. — Diatego też Ojciec Sw. Leon XIII tak 
nastaje na to, aby w seminaryach uczono dobrej formy, — aby wy- 
rabiano styl piekny. Podziwiaja wszyscy styl i jezyk w pismach 
O. Kalinki, ale nikt nie wie o tem, jak on nad tym stylem pracowal. 
Nieraz widzialem, jak dlugo siedzial nad jednym okresem, Кїбгу 
mu sie nie wydawal gladkim, jak go przerabial i próbowal inaezej 
oddaé — o ezasu do czasu klekajae i proszac o pomoc Pana Boga. 
Wołał mnie nieraz do siebie i odczytywał jakiś okres, każąc mi 
uważać na dźwięk, na muzykę tego okresu i pytał, czy mię nie 


razi? — Na wypracowanie tedy trzeba czasu : saepe stilum vertas, 
a czy go mieć będziecie ۶ » — Ale te uwagi O. Rektora przekc- 


nywały tylko coraz bardziej o konieczności właśnie ćwiczenia sie 
w pisaniu, a tem samem io potrzebie takich Roczników dla alumnów. 

5. Wtorek — W kościele Seo Ignacego odbyło się uroczyste 
Nabożeństwo z okazyi otwarcia roku szkolnego. Po pierwszych 
dwóch lekcyach, które trwały tylko po pół godziny, udali się wszyscy 
studenci Uniwersytetu oraz profesorowie do kościoła św. Ignacego. 
Mszę De Spiritu Sancto śpiewał jeden z Ojców Jezuitów w asystencyi 
kleryków zakonu, którzy razem z nami chodzą na studya. Śpiewali 
na chórze doborowi śpiewacy, a między nimi i słynny sopran 
prof. Moreschi. Śpiewami dyrygował także jeden z OO. Jezuitów. 
Po skończonej Mszy św. odśpiewaliśmy wszyscy naprzemian z chó- 
rem Veni Creator. Uroczystość zakończyło błogosławieństwo Naj- 
świętszym Sakramentem. Rzewny i budujący zaiste był to widok, 
gdy przeszło tysiąc młodzieży duchownej, ubranej w najrozmaitsze 
kolory sutan. pasów i habitów, klęcząc wzywało pomocy i światła 
Ducha św. przy rozpoczynających się studyach. 

10. Niedziela. Zaproszeni przez OO. Kamiljanów, byliśmy 
popołudniu w ich kościele ŚŚch Męczenników Wineentego i Ana- 
stazego, a naszym parafjalnym, przy fontannie Trevi, na uroczystem 
rozdaniu nagród, medali, szarf i pochwał uczennicom parafjankom 
za uczęszczanie, wzorowe sprawowanie się i celujące postępy w nauce 
katechizmu. Nagrody rozdawał własnoręcznie sam J. E. Ks. Kardynał 
Wikary Respighi, zaproszony przez OO. Kamiljanów na tę uroczy- 
Sto$é. 

— Rozpoczęliśmy od dzisiaj, w każdą Niedzielę i święto, po 
skończonym wieczornym Różańcu, śpiewać na głosy Litanię do 
Matki Boskiej, oraz Tantum ergo, a zamiast kleryków rozpoczęli 
od dzisiaj służyć do Rożańca mali chlopcy z sąsiednich Kolegium 
domów. 

12. Wtorek. — Wigilja uroczytości św. Stanisława Kostki. Po 
południu asystowaliśmy do Ich nieszpór w kościele OO. Jezuitów, 
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Seo Andrzeja na Kwirynale, gdzie sa relikwie św. Stanisława, oraz 
celka, w której życie doczesne zakończył. Celebrował Ks. Arcybiskup 
Myreński Vicesgerens Ceppetelli. Asysta poszła bardzo dobrze, bo 
i sam Dostojny Celebrans pochwalił nas za to, mówiąc: « Oggi il 
Collegio Polacco ha preso buona nota ». 

13. Środa. Uroczystość św. Stanisława Kostki. Rano byliśmy 
w kaplicy Świętego, gdzie niektórzy z alumnów-kapłanów odprawili 
Msze Ste, a inni przystąpili do Komunii Śtej, Og. 9ei w naszym 
kościółku Msza Śta śpiewana z asystą, za Polskę Celebrował O. Wice- 

tektor. Śpiewaliśmy Singenbergera « Missam in honorem 8. Sta- 
nislai » na 3 głosy bez organu. Z powodu uroczystości i obiad 
wystawniejszy, na który O. Rektor zaprosił J. E. Księdza Arcy- 
biskupa Zaleskiego, O. Czorbę i Lekarza naszego kolegium, Dra 
Sabatucciego. Byli również na obiedzie razem z nami i nasi mini- 
stranci w sutannach. 

19. Wtorek. — Dzisiaj w kościele ОО. Zmartwychwstańców na 
S. Sebastianello zostało odprawione żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. alumna Jana Zulewskiego, zmarłego podczas ostatnich 
wakacji w Nettuno; Celebrował O. Wice-Rektor. Śpiewaliśmy na 
2 głosy Mszę żałobną Singenbergera a Libera me unisono. Requies- 
cat in pace! 

21. Czwartek. — Wigilja uroczystości Śtej Cecylii. Po skończeniu 
lekcyi poszliśmy wprost z Uniwersytetu na Isze Nieszpory do Bazy- 
liki Świętej, odnowionej staraniem i nakładem J. E. Ks. Kardy- 
nała Rampolli, który ma tutaj swój tytuł, i dopiero dzisiaj ро dwu- 
letniem zamknięciu, z powodu restauracyi, poraz pierwszy dla 
publiczności otwartej. Toteż ścisk i tłok okropny, pomimowoli przy- 
pominający nasze polskie odpusty. Policja zaraz przy bramie ogro- 
dzenia, a tembardziej przy wejściu do Bazyliki, pomimo natrętnego 
domagania się i pchania, powstrzymuje tłoczącą się publiczność 
bardzo energicznie, a nawet mniej grzecznie, prawdziwie po włosku, 
wpuszczając zaledwie po kilka osób. Nieszpory celebrował sam 
J. E. Ks. Kardynał Rampolla w asystencyi kilku biskupów łacińskich 
i jednego wschodniego. Śpiewy były przepiękne. Dyrygował słynny 
Meluzzi. 

22. Piątek. — Stej Cecylii P. i M. Dzisiaj schola vacat. Przed 
obiadem, z O. Wice-Rektorem na czele, zwiedzamy kaplicę Syks- 
tyńską, « stanze » Rafaela i galeryę obrazów w Watykanie. Po- 
południu idziemy znowu na Ilgie Nieszpory do Bazyliki Śtej Ce- 
cylii, gdzie zwiedzamy nowo-odrestaurowaną podziemną kryptę 
świętej Męczenniczki. Publiczności również bardzo dużo i ścisk 
ogromny. 

25. Poniedziałek. — Wykładów dzisiaj niema. Toteż kilky 
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alumnów, razem z O. Wice-Rektorem, odbylo wycieezke koleja do 
Nettuno. | : 

21. $roda. — Przyjechal dzisiaj do Kolegium па dalsze studja 
filozofji, wprost z Wiednia, Ks. Michal Ree z dycezyi tarnowskiej, 
promowany 19g0 t. m. na Dra Śtej Teologji w uniwersytecie wie- 
deńskim. — Mons. Scalabrini, Biskup Piacenzy, który był założył 
przed kilku laty Zgromadzenie Misyonarzy św. Karola Boromeu- 
sza dla obsługi duchownej wychodźców włoskich, odwiedzał tego 
lata domy tegoż Zgromadzenia w Północnej Ameryce. Widząc tam, 
że w niektórych miejscach Polacy żyją bez Księdza, polecił jednemu 
z swoich duszpasterstwo nad nimi. Przyjął też do swojego Zgroma- 
dzenia 18-letnego Karola Ryca, którego rodzina pochodziła z Poz- 
nańskiego. W tych dniach przywiózł go ze sobą do Rzymu, przed- 
stawił na osobnem posłuchaniu Ojcu św. jako pierwociny polskiego 
żywiołu w swojem помет Zgromadzeniu i oddał go dzisiaj Kole- 
gium Polskiemn na wychowanie. Po dwóch latach zabiera go do 
Piacenzy na studya teologii, wyświęci potem na kapłana i wyśle 
do Ameryki dla obsługi naszych wychodźców. 


————3« GRUDZIEŃ بو‎ 


1. Niedziela I Adwentu. — Rekolekcye miesieczne. O. Rektor 
mial do nas dwie konferencje o zyciu nadprzyrodzonem, rozwijajac 
teksty św. Tomasza. Po południu o g. 3ej była Droga Krzyżowa. 

2. Poniedziałek. — Wigilja św. Franciszka Ksawerego. Po 
skończeniu wykładów byliśmy na Ich Nieszporach jutrzejszej uro- 
czystości w kościele Al Gest. Celebrans i asysta z Collegium Ger- 
manicum. Na chórze przepiękne śpiewy pod dyrekcyą jednego 
z OO. Jezuitów. Śpiewał i prof. Moreschi. Uroczystość podnosiła, 
wystawiona ku uczczeniu na ołtarzu, cała ręka Śgo Franciszka,- 
oprawna bardzo bogato w złoto i umieszczona za szkłem w kwa- 
dratowym relikwiarzu. 

3. Wtorek. — Św Franciszka Ksawerego. Wycieczka kilku 
alumnów w towarzystwie O. Wice-Rektora koleją do Tivoli. — 
Uczęszczającemu na wydział prawny w seminaryum Św. Apolina- 
rego ks. Niklowi przyznano dzisiaj medal srebrny za wypracowanie 
konkursowe. 

5. Czwartek. — W kościele Seo Ignacego w obecności J. E. Kar- 
dynala Steinhubera S. J. odbyło się doroczne uroczyste rozdanie 
nagród alumnom Uniwersytetu Gregoryańskiego za prace konkur- 
sowe, oraz uroczyste promocye alumnów na doktorów Teologii, 
Prawa Kanonicznego i Filozofii. Z naszego kolegium otrzymali do- 
ktorat z Prawa Kanonicznego; 
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Alumn ks. Jan Nagel i alumn ks. Franciszek Retke ; 

Doktorat z Filozofii $w. Tomasza alumni: ks. Fr. Lisowski, 
i klerycy Aleksander Pitas i Jan Lange. 

Licenejat z Teologii alumni: ks. Honorski i ks. Lisowski; 

Bakalaureat z Teologii: ks. Prefekt Antoniewiez, ks. Tomaka 
oraz byli alumni ks. Niedzielski i Dukielski. 

Licenejat z Prawa Kanonieznego byly alumn ks. Wojtanowski; 

Bakalaureat z Prawa kanoniezego ks. Honorski i ks. Lisowski, 
oraz byly alumn ks. Warunkowski. 

Za wypracowania konkursowe uzyskali pochwaly: ks. Prefekt 
Antoniewicz, ks. Lisowski, ks. Tomaka, klerycy Pitas i Lange, oraz 
byty alumn kolegium Jan Dukielski. 

6. Piątek. — Dzisiaj był u nas na obiedzie bawiący od kilku 
dni w Rzymie J. E. Ksiądz Arcybiskup Andrzej Szeptycki, Metro- 
polita Lwowski obrz. ruskiego. 

8. Niedziela II Adwentu. — Uroczystość Niepokalanego Po- 
częcia N. M. P. Alumn ks. Nagel w asystencji kolegów celebrował 
Sumę w naszym kościele parafijalnym Śch Wincentego i Anastazego 
Męczenników, przy Fontana di Trevi. Po południu byliśmy wszyscy 
w kościele A/ Gesi na kazaniu O. Zocchiego, Jezuity, słynnego kaz- 
nodzieji. Mówił o piękności Niepokalanego Poczęcia Matki Naj- 
świętszej, która była, jest i będzie i powinna zawsze być tematem 
do natchnień chrześcijańskich. Po skończonem kazaniu cały kościól 
wspaniale na tę uroczystość przybrany, został artystycznie oświe- 
tlony. Wysoko ponad tabernakulum na wielkim ołtarzu wznosiła 
się statua Niepokolanego Poczęcia naturalnej wielkości, a jeszcze 
wyżej w górze nad nia plonat herb jezuicki złożony z samych lam- 
pek elektrycznych. Następnie doborowy chór śpiewaków, w któ- 
rym brali udział i śpiewacy papiescy, wykonał: « Tota pulchra es 
Maria » oraz Litanję do Matki Boskiej. Słynny sopran prof. Mo- 
reschi występował solo. — Dzisiaj również O. Rektor miał na S. Se- 
bastianello uroczystą Mszę św. śpiewaną w obrządku słowiańskim. 


12. Czwariek. — Wycieczka kilku alumnów pod przewodnic- 
twem O. Wice-Rektora do Fiumicino. 
15. Niedziela III Adwentu. — W naszym kościółku Msza św. 


śpiewana, z asystą, za Polskę z okazyi wczoraj przypadającej uro- 
czystości Patrona Polski Śgo Józafata Biskupa Polockiego i Me- 
ezennika, Celebrowal O. Wice-Rektor. Wykonaliśmy na chórze na 3 
głosy Missam in honorem S. Stanislai Singenberger'a. Z tej też okazji 
był wystawniejszy obiad, na który raczył przybyć J. E. Ksiądz 
Arcybiskup Zaleski, Delegat Apostolski w Indjach Wschodnich, już 
od Maja z powodu nadwątlonego, w azjatyckim klimacie, zdrowia, 
mieszkający w naszem Kolegium, a także O, Asystent Czorba, 
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O. Liberati, kamiljanin, Wice-Proboszez naszej parafji, Dr.Sabatucci, 
lekarz naszego Kolegium i dwaj duchowni Polacy. Byli równiez 
razem z nami na obiedzie i chłopcy służący nam do Mszy św. — 
Dzisiaj także alumn Jan Lange, Polak z Chicago, otrzymał z rąk 
Mgra Ceppetellego, Arcybiskupa Myreńskiego i zarazem Vices- 
gerens'a, w Jego kaplicy prywatnej, tonzurę. 

— Po południu przechadzka do Koloseum. 

21. Sobota. Suchedni. — Św. Tomasza Apostoła. Alumn Jan 
Lange otrzymał w Bazylice św. Jana Lateraneńskiego z rąk J. E. 
Kardynała Wikarego Respighiego dwa pierwsze mniejsze święcenia. 

22. Niedziela IV Adwentu. — Popołudniu przechadzka na 
Forum Romanum. 

24. Wtorek. — Wigilja Bożego Narodzenia. O g. 9ei szliśmy 
wszyscy in gremio, z О. Jenerałem i z O. Wice Rektorem na czele, zło- 
żyć życzenia świąteczne J. E. Ks. Kardynalowi Ledóchowskiemu, oraz 
J. E. Ks. Kard. Parocchiemu, naszemu Protektorowi, który przyjął 
nas serdecznie i mówił, że jutro podczas trzech Mszy św. będzie 
się modlił za Polskę. Potem poszliśmy z życzeniami do Uniwersy- 
tetu do OO. Profesorów Jezuitów. O g. 5ei wiecz. odbyła się w refek- 
tarzu ze wszystkiemi polskiemi tradycyami i powinszowaniami 
nasza polska « wilia, « którą poprzedziło uroczyste odśpiewanie 
w kościele Martyrologium przez O. Wice-Rektora. Po skończonej 
wilii tradycyjna tombola w sali rekreacyjnej, w której był łaskaw 
wziąć udział J. E. Ksiądz Arcybiskup Zaleski. Bawiliśmy się wesoło 
do 10ei. O północy pasterka. Celebrował O. Wice-Rektor na inten- 
cję J. E. Ks. Kardynała Protektora. Śpiewaliśmy Schweitzer'a Mis- 
sam in С dur, a po skończonej pasterce kilka kolęd na głosy. 

25, Środa. Boże Narodzenie. — Dzisiaj cały dzień jako przy- 
stało na parafijan służyliśmy ad maiorem Dei gloriam w naszym 
parafijalnym kościele. 

A więc już zaraz о g. 5 '/, rano asystowalismy do Mszy św. 
śpiewanej przez O. Ferriniego, oraz do procesji « col Bambino 
Gesù ». Potem o 9 tei śpiewał Mszę św. słowiańską O. Rektor. 
Wreszcie o g. 10 '/, nasz Ks. Prefekt celebrował również uroczystą 
Mszę św. w asyście kolegów. — Na obiedzie byli z nami i nasi ragazzi, 
którzy dzisiaj ku wielkiej swej radości otrzymali pasy zielone na 
sutanny. Wieczorem rozpoczęliśmy 5% dniowe rekolekcje, które 
miały się odbyć w Październiku, ale z powodu, że nie wszyscy 
alumni na czas przyjechali, odłożone zostały na święta. Zaraz po 
skończonym wieczornym Rozañcu odśpiewaliśmy uroczyście Veni 
Creator i nastąpiło silentium. 

Rekolekcye dawał O. Rektor według metody Ś. Ignacego z po- 
dręcznika łacińskiego O. Belleejusza. Główny kładł nacisk ng 
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pozbywanie się « czynności własnej رد‎ o co tak upominał $. Ignacy. 
Zaraz w pierwszej medytacji o końcu człowieka dowodząc, że Panu 
Bogu służyć winniśmy eo quo is voluerit modo; -— i to pod nazwą 
indifferentia, kładzie jako fundamentum et basis totius acdificii moralis 
et spiritualis, a następnie gdy dowodzi, że « czynność własna » była 
właśnie tem, co zgubiło aniołów i Adama : qui ab ultimo fine suo ob 
laudatae indifferentiae defectum, superbia deviantes, debitum Creatori suo 
servilium, quo ille voluerat modo, deferre recusarunt. « Czynność własna » 
byla glównym przedmiotem konferencji, a nastepnie O. Rektor 
przedstawial w calej nago$ci tajniki naszej nedzy i nicestwa, a to 
także idąc za wskazówkami św. Ignacego, który w Directorium po- 
„wiada: Quare hoc primum curari debet in eo, qui facit exercitia, ut quam 
maximam sui ipsius acquirat. cognitionem, considerando causas, origines 
et radices vitiorum.... ut suam abiectionem ct vilitatem agnoscat eamque 
ex animo sentiat. — Jako klucz do dobrego zrozumienia tych éwiczeñ 
$w. Ignacego posluzyly O. Rektorowi nauki O. Semenenki, który 
sie ksztaleil w zyciu duchownem pod takimi mistrzami, jakim by! 
O. Roothan, znakomity komentator Ćwiczeń św. Ignacego. Toteż na 
wszystkich te rekolekcje zrobiły niezmierne wrażenie. W 'piatek 
popołudniu była Droga Krzyżowa. 

31. Wtorek. — Przed obiadem asystowaliśmy w parafji do 
uroczystego 7e Deum oraz błogosławieństwa Najśw. Sakramentem 
z okazji końca roku. Celebrował O. Prowinciał Kamiljanów. Po 
południu zwiedzaliśmy wszyscy, z O. Wice-Rektorem na czele, kata- 
kumby św. Pryscylli, gdzie nam łaskawie udzielał objaśnień Ks. 
Kanonik Cascioli redaktor « La Vera Roma». W tychże katakum- 
bach odbyło się Nabożeństwo z okazji zakończenia starego roku. 
Śpiewano Litanję do WW. ŚŚ i 7e Deum. O! jakichże wrażeń i uczuć 
pobożnych doznaje się, gdy się jest obenym na takiem nabożeństwie 
w katakumbach! Wreszcie udaliśmy sie Al Ges’, gdzie również 
znakomity chór, w którym brał udział i prof. Moreschi, śpiewał 
Te Deum naprzemian z ludem i Oremus pro Fontifice Nostro Leone, 
poczem J. E. Ks. Kardynał Wikary udzielił błogosławieństwa Naj- 
świętszym Sakramentem. Asystowało Collegium Germanicum. 

ی 

Na zakończenie starego roku, podajemy zabawną historyjkę 
która zdarzyła się dzisiaj w naszem Kolegium. Do mieszkającego 
u nas J. E. Księdza Arcybiskupa Zaleskiego przychodziło dzisiaj 
popołudniu wiele osób z rozmaitej hierarchii duchownej z noworo- 
cznemi powinszowaniami. Przybył także z wizytą i O. Jenerał Je- 
zuitów, Ks. Ludwik Martin, z socjuszem, który, podczas gdy O. Je- 
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neral byt u Ksiedza Arcybiskupa, ezekal w rozmownicy. Byla wia- 
$nie godzina wyj$cia na przechadzke. Na glos dzwonka przybyl 
'pierwszy Ks. Prefekt do drzwi wychodnich i ezekal na innych. 
Ujrzawszy w rozmownicy O. Jezuite, ukłonił mu się z korytarza. 
Ten zaś, chcąc za grzeczność odpłacić grzeczuością, wyszedł na 
korytarz i wszczął rozmowę: 


J. — Buon giorno. 
X. Pr. — Buon giorno. ۲ 
J. — Czekam па O. ۱ 
X. Pr. — (Spojrzawszy na tablicę, na której było zaznaczone, że 


naszego O. Jenerała-Rektora niema w domu): — Kiedy Ojca Jene- 
rała niema. 


J. — Ależ jest u Księdza Arcybiskupa Zaleskiego. 


X. Pr. — Niema go, bo wyszedł. 
J. — Ależ ja tu na niego czekam. 
X. Pr. — To szkoda, bo niewiadomo, kiedy wróci, może za 
dwie godziny. ` 
J. — Ależ wróci niedługo, bo jest u Księdza Arcybiskupa. 


X. Pr. — Niema, bo wyszedł na miasto. 
J. — Jakto wyszedł? Skąd ksiądz wie? 

X. Pr. — Bo przecież naznaczono przy furcie że wyszedł. 
J. — Naprawdę wyszedł ? 

X. Pr. — No, to niech Ojciec sam zobaczy, że jest fuori di 
casa. Ojciec Jezuita, widząc, ze musi to byé chyba i prawda, idzie 
po kapelusz i w największym pośpiechu biegnie na ulicę, cofa się 
jednak po chwili refleksji i powiada : 

J. — Ależ ja czekam na Ojca Jenerała Jezuitów. 

X. Pr. -— А to.co innego, bo i u nas jest O. Jeneral. 

J. — Jakto ? 

Tu dopiero nastąpiło wyjaśnienie i porozumienie się, poczem 

obaj rozmawiający złożyli sobie życzenia noworoczne. 


X. A. M. HYLON. 
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1. Środa. Now Rok. — Przed Mszą św. odśpiewaliśmy Veni 
Creator dla uproszenia sobie łask Ducha św. na ten przyszły rok. 

— Alumn Antoni Marini wstąpił do postulatu ОО. Zmartwych- 
wstańców. Odprowadziliámy go na 8. Sebastianello i pożegnawszy 
serdeczenie, wysłuchaliśmy Mszy św. śpiewanej. 
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6. Poniedziałek. — Święto Trzech Króli. O godz. 11?*/, z po- 
łudnia asysta nasza w parafii przy uroczystem Błogosławieństwie 
Najśw. Sakramentu. 

— O. Rektor Śpiewa na S. Sebastianello Mszę św. słowiańską, 
na której Kolegium jest obecne. 

— Po południu zwiedzamy na Monte Celio kościół św. Grze- 
gorza, przy którym mieszkają Kameduli i kościół śś. Męczenników 
Jana i Pawła, który należy do OO. Pasyonistów. 

— Dzisiaj rozpoczął się w kościele św. Andrzeja della Valle do- 
roczny szereg wszystkich liturgii wschodnich. Uczęszczamy na nie 
prawie co dzień. 

10. Sobota. — O. Rektor odprawił w kościele św. Andrzeja 
della Valle uroczystą Mszę św. w obrządku słowiańsko-bułgarskim. 
Było na niej wielu schizmatyków. Śpiew alumnów Zgromadzenia 
udał się doskonale. 

— O godz. zaś 11. miał w tymże samym kościele polskie ka- 
zanie O. Jan Giecewicz. 

18. Sobota. — Zwiedzamy katakumby św. Agnieszki. . 

19. Niedziela. — Wszystkim wiadomo, ze przed kilkunastu 
laty $p. Ks. Biskup Borowski byl zlozyl znaezna sume pieniedzy 
na zakupienie willi na czas wakacyjny dla Kolegium polskiego. 
Ówezesny rektor $. р. O. Karol Grabowski nabyl wiec od Kardy- 
nala Di Pietro wille, znajdujaca sie w Albano, w bardzo pieknem 
położeniu. Dla Kolegium było to wielką wygraną posiadać własną 
willę na pobyt letni, który zwykle nie dochodzi czterech miesięcy. 
Przez resztę roku willa albańska stała pusto; mieszkali w niej 
tylko brat ze Zgromadzenia i kilku służących. Po wiele razy roz- 
poczynane prowadzenie gospodarstwa na większą skalę nigdy do 
świetnych rezultatów nie doprowadzało, tak że obecny O. Rektor 
zaniechał raz na zawsze wszelkiej myśli o jej zagospodarowaniu, 
odwołał brata ekonoma i służących do Rzymu, a na willi zostawił 
stróża Włocha z rodziną. W tej sprawie dopomógł nam bardzo wice- 
proboszcz parafii, do której należy Kolegium, Kamiljanin O. Archa- 
niół Liberati. On to pojechał z O. Wicerektorem do Albano, obej- 
rzał willę, wyszukał uczciwego stróża, wypracował kontrakt i dzisiaj 
przyniósł go O. Rektorawi do podpisania. Na mocy jego p. Mikołaj 
Del Manzo zostaje na rok stróżem willi kolegialnej z warunkiem, 
aby ją pilnował, utrzymywał w porządku i na własną rękę upra- 
wioł a dzielił się z Kolegium głównemi jej produktami t.j zbożem 
i oliwą; żeby podczas pobytu letniego dostarczał darmo dwa razy 
dziennie na stół alumnów owoców i jarzyn; jest zaś nadzieja, że 
później zobowiąże się go do płacenia podatków. Tym łatwym a 
bardzo wygodnym sposobem pozbyli się Przełożeni Kolegium cię- 
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zaru utrzymania willi i ludzi do jej gospodarstwa, co wynosilo 
kazdego miesiaca przynajmniej trzysta lir. 

Obecnie zaś O. Liberati i, wielkie wpływy mający, hr. Jan Ber- 
thelet praeuja nad zmniejszeniem nam podatków. 

20. Poniedziałek. — O. Wicerektor zawiózł do Albano nowego 
stróża z rodziną, a przywiózl ze sobą do Kolegium dwóch świec- 
kich służących willi: 
Henryka, dawniejsze- 
go żołnierza papie- 
skiego, który pochc- 
dzi z Kent i Neapoli- 
tańczyka Giovanni; 
brat Marcin, ekonom, 
wrócił do domu za- 
konnego na San Seba- 
stianello. 

21. Wtorek. — 
Jesteśmy na Mszy św. 
w bazylice św. A- 
gnieszki za murami, 
której dzisiaj święto. 
Błogosławią tu baran- 
ki, z których welny 
wyrabiają się paliusze 
dla Arcybiskupów. 

Po południu 
asystujemy w kościele 
parafialnym do I nie- 
szpór na cześć ŚŚ. 
Męczenników Win- 
centego i Anastazego, 
patronów parafii. Ce- 
lebruje czcigodny 
proboszcz O. Ferrini. O. Liberati. 

22. Środa. — 

O godz. 9 '/, z rana w parafii uroczysta suma z naszą asystą. O, Rek- 
tor na obiedzie w parafii. 

O godz 4'/, po pol. asystujemy do II nieszpór. 

— Dowiadujemy sie, że nasz Najprzewielebniejszy Protektor, 
J. Em. Ks. Kardynał Paroechi, Wicekanclerz św. Kościoła, bardzo 
poważnie zachorował. Modlimy się więc dwa razy dziennie o wy- 
zdrowienie Jego: Eminencyi. 

23. Czwartek, — Zwiedzamy Bibliotekę Watykańs 


= AO — 


30. Czwartek. — Byliśmy na nieszporach w kościele św. Mar- 
tyny przy Forum Rzymskiem. Oglądamy śliezne podziemia tego 
kościoła. 
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2. Niedziela. M. B. Gromnicznej. — O. Wicerektor, w towa- 
rzystwie alumna Ks. Szupy składa Ojcu św. w ofierze wielką grom- 
niee, na której artystycznie wymalowano obrazek M. B. Często- 
chowskiej, herb Kolegium polskiego i stósowny łaciński napis. 
Taką samą gromnicę, lecz mniejszą i mniej ozdobną ofiaruje i Ks. 
Kard. Parocchiemu, który jak wyżej wspomnieliśmy, leży, bardzo 
niebezpiecznie chory. Dodać należy, że gromnica darowywana 
Ojcu św. ma zawsze kutas albo kapturek z białego, złotem prze- 
platanego, jedwabiu ; dla Kardynałów zaś z czerwonego. 


3. Poniedziałek. — Wieczorem assysta do uroczystego nabo- 
żeństwa w kościele M. B. z Lourdes przy Via delle Vergini. 
4. Wtorek. — O. Wicerektor składa trzeci i ostatni egzamin 


na spowiednika w Rzymie. Po pierwszym egzaminie z teologii 
moralnej otrzymuje się w Rzymie władzę spowiadania na pół roku; 
po drugim na dziewięć miesięcy ; po trzecim na rok cały, po upły- 
wie którego aprobatę się odnawia rok rocznie, ale już bez egzaminu. 
Nie mając lat trzydziestu nie wolno spowiadać niewiast. 

5. Środa. — Wieczorem o godz. 8, opatrzona śś. Sakramen- 
tami, umiera świętobliwa p. Pogorska, mieszkająca od kilku lat 
w Rzymie przy ulicy del Tritone. 

8. Sobota. — Przeniesienie zwłok ś. p. Ireny Pogorskiej. 
O. godz. 9 z rana zbierają się alumni Kolegium z O. Wicerektorem, 
alumni ОО. Zmartwychwstańców z ich rektorem O. Lanciottim 
i OO. Kapucyni w parafii, skąd poprzedzeni krzyżem, w komżach 
i biretach, udają się z proboszczem Ojcem Ferrinim do domu nie- 
boszczki. Powróciwszy ze zwłokami do kościoła parafialnego, i zło- 
żywszy je według rzymskiego zwyczaju na gołej ziemi, odmówiono 
Officium Defunctorum, po którem O. Ferrini w assystencyi O. Wi- 
cerektora, jako dyakona i Ks. Frankowskiego, jako subdyakona, 
wyszedł ze Mszą świętą. Sześciu zaś kapłanów odprawiało również 
Msze św. de requiem przy bocznych ołtarzach. Na chórze śpiewali 
Mszę Cascioliniego klerycy Zmartwychwstańcy. Po skończonem 
nabożeństwie Jego Eks. Ks. Arcybiskup Zaleski udzielił ostatniej 
absolucyi, po której O. Wicerektor, w imieniu proboszcza, odwiózł 
nieboszczkę na miejsce wiecznego spoczynku. R. /. Р. 

— O. Rektor udaje się, w towarzystwie Ks. Hylona, na Men- 
torellę, gdzie zabawi dni kilka. 
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— My tymezasem, poniewaz to karnawal, uezeszezamy more 
Romano do różnych teatrzyków n. p. na Wisemana « Fabiole », 
którą odgrywają Dzieci Maryi z parafii, na farsy O. Liberatego 
do ksiezy Salezyanów i t. d. 


10. Poniedzialek. — Wraca O. Rektor z zachwyconym Men- 
torella Ks. Hylonem. 
16. Niedziela I. W. Postu. — Jesteśmy wszyscy na polskiem 


nabożeństwie w kościele Ojców przy S. Sebastianello. Kazanie ma 
O. Lutrzykowski. 

Po południu kilku alumnów idzie z O. Wicerektorem na lote- 
ryena cel dobroczynny t. j. na rzecz propagandy anty-protestanckiej 
w Rzymie, której organizatorem jest prof. Uniwersytetu Grego- 
ryańskiego O. De Mandato Tow. Jezusowego. O. Wicerektor wy- 
grał pudełeczko, jedwabiem obite, do robótek ręcznych! 

20. Czwartek. -- Obiad na cześć Ojca św. 

— Wieczorem nie masz u nas zwykłego nabożeństwa, gdyż 
poszliśmy wszyscy do Bazyliki Watykańskiej, aby wziąć udział 
w uroczystem « Te Deum » z powodu 24 letniej rocznicy obioru 
Ojca św. Leona XIII na Głowę Kościoła. 

23. Niedziela II. W. Postu. Nabożeństwo polskie i drugie ka- 
zanie O. Lutrzykowskiego. 

24. Poniedziałek. — Wakacye z powodu uroczystości św. Ma- 
cieja Ap., stąd przechadzka dłuższa ; idziemy do św. Piotra w Oko- 
wach podziwiać Mojżesza Michała Anioła. 

28. Piątek. — Przyjechał do Kolegium subdyakon Ks. Stanisław 
Laurentowski. 


—— k MARZEC بو‎ 


1. Sobota. — Nasz zwykly spowiednik O. Konstanty Czorba 
wyjechał na jakiś czas do Nizzy w gościnę do swojej ciotki p. hr. 
3ranickiej ; spowiada nas w jego nieobecności O. Lutrzykowski. 

2. Niedziela III. W. Postu. — Na polskiem nabożeństwie w ko- 
ściele Ojców wygłosił kazanie O. Gieczewicz. Z powodu jutro przy- 
padającej 25 letniej rocznicy koronacyi Ojca świętego, kaznodzieja, 
nie czytając wcale ewangelii, a przytoczywszy natomiast słowa 
Izajasza: « I dam im pasterza według serca mego » przedstawił 
słuchaczom Leona XIII jako wzór dobrego pasterza. Po kazaniu 
O. Gieczewicza wyszedł w wspaniałej asyście J. К. ks. Biskup 
Pelczar (który od kilku dni w Rzymie bawi i mieszka u SS. Na- 
zaretanek) i od ołtarza przemówił kilka gorących słów. Zaznaczył 
na wstępie, że już był na posłuchaniu u Ojea św. i zapewnił Go, 
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jak cały naród polski, pomimo ustawicznych prześladowań, zawsze 
niewzruszenie trwa przy prawdziwej Wierze św. i w miłości synow- 
skiej ku Stolicy Piotrowej. Potem w ogólnych rysach przedstawił 
Dostojny Kaznodzieja czem była dla narodu naszego, od początku 
jego dziejów aż po dzień dzisiejszy, Stolica św. i jak nas zawsze 
ojcowską otaczała pieczą. Przypomniał zaprowadzenie w Polsce 


Wiary chrześcijańskiej — Bolesława Chrobrego — czasy Łokietk: 
(Ladislae surge, vinces) — Jana Kazimierza, protest Stolicy św. 
przy rozbiorze Polski — wreszcie modlitwy publiczne, nakazane 
przez Piusa IX za naszych braci prześladowanych — założenie 


Zgromadzenia KsKs. Zmartwychwstańców i Kolegium Polskiego. 
Po tej ślicznej przemowie, która wszystkich do łez wzruszyła, 
wystawiono Przenajśw. Sakrament, poczem Ks. Biskup zaintonował 
« Te Deum », które śpiewano naprzemian z chórem. Nastąpiło 
potem piękne « Tantum ergo », błogosławieństwo trzykrotne Najśw. 
Sakramentem, oraz nasze polskie « Niechaj będzie pochwalony ». 
To nabożeństwo dzisiejsze było jednem z najpiękniejszych, które 
tu w Rzymie z powodu jubileuszu Ojca św. odprawiono w różnych 
pomniejszych kościołach. 

— Kilku alumnów poszło do pałacu Altemps, na przedstawienie 
dramatu « Severino Boezio » dedykowanego Jego Em. Ks. Kard. 
Parocchiemu. 

3. Poniedziałek. -— Ojciec św. obchodzi 25 letnią rocznicę wstą- 
pienia na Stolicę Piotrową. Jesteśmy wszyscy w bazylice watykań- 
skiej na Mszy uroczystej, którą odprawia w obecności Ojca św. 
Ks. Kard. Vanutelli. Z sercem, przepełnionem radością i wzru- 
szeniem przyjmujemy błogosławieństwo papieskie, którego Ojciec 
św. udziela « Urbi et Orbi ». 

4. Wtorek. Św. Kazimierza Kr. — Wielka uroczystość w Ko- 
legium. Przedewszystkiem z rana Msza św. śpiewana z asystą. 
Na obiedzie kilku znaczniejszych gości: J. Eks. Ks. Biskup Pel- 
czar, ks. prałat Skirmunt, proboszcz O. Ferrini O. Liberati, Dr. 
Sabatucci i O. Czorba. 

Przy końcu obiadu O. Rektor, zwracając się do Ks. Biskupa, 
tak mniej więcej do niego przemówił. 

« Pijąc zdrowie Najprzew. Ks. Biskupa niech mi wolno będzie 
wyrazić wdzięczność naszą za zaszczyt, który nam wyświadczył, 
przyjmując zaproszenie na dzisiejszy obiad, że chciał Swoją obec- 
nością przyczynić się do uświetnienia dzisiejszej uroczystości. 
Kolegium obchodzi bowiem dzisiaj uroczystość Św. Kazimierza, 
Patrona Polski i Litwy. 

Ale wdzięczność nasza nietylko za to W. Ekscellencyi się na- 
leży: Ks. Biskup będąc przed 36 laty pierwszym alumnem i pre- 
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fektem Kolegium, pierwszy rozpoezal spisywanie kroniki wypad- 
ków, zaszlych w Kolegium i tym sposobem zachowal nam historye 
poczatków naszego Kolegium. — Ale to jeszeze nie wszystko. — 
Dziś, kiedy tak ważną rzeczą jest, aby kapłani uczyli się pisać, by 
mogli w danym razie Kościoł św. bronić piórem i dzienniki kato- 
lickie piórem popierać — Ks. Biskup daje nam w Swojej kronice 
naukę, jak pisać należy. Były czasy ciężkie, rozmaicie w początkach 
się działo, a Ks. Biskup potrafił napisać wszystko, ale tak, że ni- 
kogo nie uraziło, nikogo nie dotknęło. — Wdzięczni jesteśmy za tę 
naukę, a wdzięczni jeszcze bardziej, że w kronice tej, przez Naj- 
przew. Ks. Biskupa spisanej, — oprócz podania faktów — jest 
jeszcze coś innego, dla nas bardzo ważnego : w niej przekazał nam 
Ks. Biskup i ducha, który Kolegium ożywiał i w którym ono zawsze 
miało być prowadzone. Różne Kolegium przechodziło koleje ; ale 
to się okazało, że ile razy próbowano Kolegium w innym duchu 
prowadzić, a to, aby ściślejszy był porządek, bardziej: według tego, 
co jest gdzieindziej, rzecz się nie udawała, i zawsze trzeba było 
wracać do tego, co było od początku, bo przekonano się, że cierpiał 
na tem ten stosunek ojcowski i synowski, jaki cechował od po- 
czątku Kolegium. Za to więc, i za ową nieustanną życzliwość, którą 
Najprzewielebniejszy Ks. Biskup okazywał zawsze i Zgromadzeniu 
i Kolegium, niniejszem jak najserdeczniej dziękuję i nadal się jej 
polecam ». 

Na to powstał Ks. Biskup -- a dziękując Ojcu Rektorowi i 
przyrzekając i nadal zawsze opiekować się Kolegium w gorącej, 
dłuższej przemowie zachęcał alumnów, aby posłusznymi byli dla 
Przełożonych — uległymi przepisom; aby, o ile mogą, jak najwię- 
cej korzystali z pobytu w Rzymie, nie tylko postępując w naukach, 
ale i w życiu duchownem ; aby gorącą miłością kochali Stolicę św. 
a wiernie potem służyli Kościołowi i Ojczyźnie. 

— Wieczorem tego dnia Ks. Wicerektor, będąc na mieście dla 
załatwienia formalności, potrzebnych dp wydawania « Roczników », 
wracając, jechał tramwajem elektrycznym, aby prędzej dostać się 
do domu. Wychodząc z tramwaju na przystanku przy Placu wene- 
ckim, został przejechany powozem hrabiny Cantozzi. Cudownym 
zbiegiem okoliczności, a jak sam Ks. Wicerektor twierdzi, za przy- 
czyną M. B. Mentorelskiej, nie odniósł żadnego cięższego obrażenia, 
tak, że tylko przez kilka dni z domu nie wychodził, czując się 
trochę wstrząśniętym. Dodać nałeży, że suknia jego i fariola były 
całkiem poszarpane od kopyt końskich. 

7. Pierwszy Piątek Miesiąca. — W naszym kościele parafial- 
nym wielkie nabożeństwo ekspiacyjne za zniewagi wyrządzone 
Ojeu św. podczas dwudziestopięciolecia jego pontyfikatu ; poczem 
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protest przeciwko prawu o rozwodach i ofiarowanie calej parafii 
św. Rodzinie. Z rana i wieczorem cala asysta z Kolegium. Błogo- 
sławieństwo dawał Kard. Cassetta; kazanie miał Mons. Radini- 
Tedeschi. 

— Dowiadujemy się z radością, że niebezpieczeństwo, grożące 
życiu J. Em. Ks. Kard. Parocchiego, naszego Protektora, już szeze- 
śliwie minęło i że Jego Eminencya powoli przychodzi do zdrowia. 

16. Niedziela. — Jesteśmy wszyscy na kazaniu O. Marszał- 
kiewieza na nabożeństwie polskiem w kościele OO. Zmartwych- 
wstańców. | 

23. Niedziela Palmowa. — Zaezynaja sie wakacye wielkanocne. 
Przed pierwsza Msza $w. poblogoslawil i rozdal nam galazki oliwne 
nasz gość, a jeden z pierwszych alumnów Kolegium, Przew. Ks. 
Ewaryst Gajewski. Do parafii zaproszono Ks. Antoniewicza na 
dyakona, Ks. Nagla na subdyakona, a naszych kleryków na ako- 
litów. Ks. Wicerektor zaś i Ks. Hylon śpiewają wraz z Ks. Lan- 
ciottim Passyę na 8. Sebastianello, podczas gdy Ks. Honorski jest 
tamże dyakonem. Inni alumni idą na nabożeństwo do św. Piotra; 
kilku wreszcie pozostaje w domu. 

24. W. Poniedziałek. — Przyjechał do Rzymu i stanął w Ko- 
legium Najprzew. Ks. Arcybiskup Bilezewski wraz z kapelanem 
swoim Ks. Albinem Warszyłewiczem. 

25. Zwiastowanie N. P. M. — Rocznica założenia i otwarcia 
Kolegium. Na obiedzie mamy kilku gości. 

26. — Ks. Arcybiskup Bilczewski jedzie do Nettuno. 

27. W. Czwartek. — Część alumnów, która uczęszcza do różnych 
bazylik na nabożeństwa wielkotygodniowe, przyjmuje z rana o godz. 
7 Komunię św. w kościele parafialnym z rąk proboszcza Ks. Fer- 
riniego. Druga część, na czele z Ks. Wicerektorem, asystuje w pa- 
rafii do Mszy św. podczas której się komunikuje. 

28. W. Piątek. — Nabożeństwa i asysty te same, co i w Nie- 
dzielę Palmową. Wieczorem prawie wszyscy u św. Piotra. 

29. W. Sobota. — O. Wicerektor śpiewa « Exultet » w parafii; 
Ks. Nagel jest tamże subdyakonem ; kilku kleryków akolitami; 
inni alumni są na nabożeństwie w różnych kościołach. O. Wice- 
rektor święci domy w jednej części parafii. 

30. Wielkanoc. — Śniadanie ranne z mięsem. Na południe o 
godz. 11 śpiewa O. Wicerektor uroczystą Mszę św. w parafii. 

Z gości bawią u nas oprócz Ks. Ew. Gajewskiego, Ks. kan. 
Kaszelewski, proboszcz z Zakopanego, Ks. Żyła z archid. lwow- 
skiej i jeszcze jeden kapłan z Królestwa. 

31. Poniedziałek wielkanocny. — O. Rektor śpiewa na ©. Se- 
bastianello Mszę św. w obrządku bułgarskim. Chór alumnów, do 


> 50 == 


którego nalezg O. Wicerektor i Ks. Hylon, wykonuje ріекпе $piewy 
a szezególniej bardzo melodyjne « Chrystos woskrese» na glosy. 
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3. Czwartek. — Zaproszono nas na uroczyste zebranie, urza- 
dzone staraniem « Circolo di S. Pietro », na cześć Ojca św. z po- 
wodu jego jubileuszu papieskiego. Dlugi odezyt, slabszy jednak 
od tego, ktory wygłosił w Krakowie p. prof. Tarnowski, miał hr. 
Soderini, ożeniony z Polką z Warszawy. Sławny Ks. Perosi dyry- 
gował muzyką. 


4. Piątek. — Wycieczka na Mentorellę w osobnym artykule 
opisana. 
6. Niedziela. — O. Wicerektor i dwóch alumnów, którzy po- 


zostali w domu, są na obiedzie w parafii. 

7. Poniedziałek. — Powrót z wycieczki mentorelskiej O. Rektor 
zrzeka się rektorstwa Kolegium i udaje się na 8. Sebastianello. Wraca 
już z nami, z Mentorelli, nowy rektor O. Czorba С. R. 

Ks. Antoni Marini, który był wstąpił do nowicyatu Ojców 
Zmartwychwstańców, wrócił stamtąd do Kolegium, gdyż poznał, 
że życie zakonne jest dla niego za ciężkiem. 

Ks. T. O. 


